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Krzyż legionowy
na piersiach Mussolini‘ego

Spraw a stosunku osobistego do róż
nych odznaczeń pam iątkow ych  bywa 
najczęściej kw estją  sentym entu . M o
żna sentym entów tych nie uznawać; 
is tn ie ją  wszakże — zawsze i wszędzie 
—  w życiu publicznem  pew ne m anife
stac je  o charakterze sym bolicznym , 
za  którem i ukryw a się głęboka treść 
społeczna. Do ‘m anifestacji symbo
licznych" w łaśnie należy, jak sądzi
my, fak t nadania K rzyża  legionowego 
p. Benito M ussoliniemu.

Odnośna wiadomość brzmi — we
dług „Kurjera Porannego" — następu 
jąco:

„Legioniści Mussoliniemu.
Na poletaw ie U'-hwa'y II Zjazdu Legio
nistów  i wniosku Komisji Kwalifikacyj
nej Pan M arszałek Piłsudski nadał B e
nito  Mussoliniemu, „Pierwszemu Mi
nistrow i K rólestwa Italji", -Krzyż ilegjo- 
nowy. Dyplom nadania ma Nr. 8860 i 
d a tę  2 grudnia 1931 r.“.

„Legjoniści — M ussoliniemu '!
***

Można „popraw iać historję" tysiąc 
razy ; pozostaną jednak rzeczy, któ
rych n ikt nie potrafi usunąć z  księgi 
dziejów . Nikt też nie przekreśli tego 
faktu , ze ruch legjonowy  w yrósł z ru
chu socjalistycznego i z ruchu ludo
wego, że odpowiednikiem politycz
nym  I B rygady był przez cały  czas 
w ojny światowej obóz lew icy niepo
dległościowej; że żołnierze i oficero
wie Legjonów m yśleli i odczuwali pod  
ówczas — zapewne, nie wszyscy, ale 
w ogromnej większości — tak  samo, 
jaik obóz lewicy, niekiedy naw et 
ostrzej pod względem społecznym ; 
św iadczą o tern —  m iędzy innemi — 
w ydane uryw ki z pam iętników  Dłu
gosza i Kam mskiedo; świadczą n ie
które uchw ały „Rad żołnierskich"  w 
okresie Szczytpioma i Ben,jaminowa... 
P rzykładów  m ożnaby przytoczyć bar 
dzo wiele, sięgnąwszy chociażby do 
Archiwum  P. P. S.

Chodzi o ustalenie jednej praw dy 
historycznej: Legjony nie b y ły  ruchem  
li ty lko  polityczno - w ojskow ym ; ich 
ideologia miała niewątpliwe zabarwię 
nie społecznie - radykalne , n iezależ
nie od dróg, jakiemi później poszli li
czni przyw ódcy i uczestnicy tam tych 
zdarzeń. A K rzyż  legjonowy  stano
w ił i stanowi odznakę honorową za
tam te  wszak lata...

***
Benito' Mussolini, „Pierw szy M ini

s te r Królestw a Ita lji" , ugruntował 
sw ą w ładzę na  krw aw ej rozpraw ie z 
w łoską k lasą robotniczą; wypowie
dział wojnę o tw artą dem okracji, jako 
tak iej, wolności politycznej, jako za
sadzie. Swoją politykę w ewnętrzną 
o p arł na walce nieubłaganej z socja
lizm em , — swoią politykę zagranicz- 

na zakulisowych soiuszach z 
H itlerem  i z dykta turą  węgierską. Na 
sum ieniu własnem Mussoliniego  leży 
ponadto  n ieza tarta  plam a — mord  
M atteottiego. M atteotti, jeden z p ier 
wszych w Ita lii, w r. 1915, p isał o 
niepodległości Polski; organ M ussoli
niego, „Poioolo d Italia", nazyw ał wte 
dv  Leg jon v „najm itam i Habsburgów 
i Hohenzollernów"... Tak było...

**
*

Dziś M atteotti spoczywa w grobie, 
a  K rzyż  legjonowv  bodzie zdobił pierś 
wodza faszystów, człowieka, k tóry  u- 
cśeleśnił w sobie wszystkie nadzieje, 
wszystkie m arzenia, wszystkie sny 
reu^eii eurooejskie i...!

Pozostawm y na uboczu wszelakie 
sentym enty! Svm tol — to sym bol 
Kierownicy Zw iązku Legjonistów  
chcieli wHocznie zakończyć „symbo
licznie" odbyta „ewolucje". Złożyli 
hołd bożkowi faszvzm u. P róbują go 
rehabilitow ać w Polsce, stw ierdzając 
solidarność z nim, rzekom ą solidar
ność Idei Legjonowej. A le ta  próba u- 
dać się nie może, bo przeczy  praw-

Krzyż legjonów na piersi Mussolini’ego
Hitler jedzie do Rzymu, by tworzyć jednolity front hitleryzmu 

z faszyzmem

Nowe „przedświąteczne” redukcje
na Górnym SląsKu 

K atastrofalny w zrost bezrobocia
Z Górnego Śląska donoszą o nowych, 

katastrofalnych redukcjach, jakie prze
prowadzane są w okresie przedświą
tecznym.

Zarządy następujących hut zwróciły 
się do władz z wnioskami o redukcje, 

I względnie całkowite unieruchomienie 
j hut:
i Huta „Hubertus" — o zredukowanie 
I 343 robotników z oddziału koksowni;
! huta „Marta" — o całkowite unieru- 
j  chomienie huty, przez co straci pracę 

431 robotników;
huta „Król" — o redukcję 218 robot

ników;

huta „Bismarck" — o redukcję 265 ro- 
botnków;

huta „Laura" — o redukcję 284 robot
ników;

huta „Silesia" w Paruszowcu — o re
dukcję 650 robotników.

Ogółem, w okresie prz» dświątecznym, 
ma stracić pracę 2,191 robotników w gór
nośląskich hutach żelaza.

*
Katowicka Spółka Akcyjna wyp wie

działa pracę 1011 robotnikom buty 
„Falwa" na dzień 1 stycznia 1932 r.

Komisarz demobilizacyjny rozpatrywał 
żądanie dyrekcji huty „Pokój" zreduko

wania 2600 robotników z ogólnej liczby 
5,400.

Komisarz demobilizacyjny rozstrzy
gnął konflikt w ten sposób, iż wyraził 
zgodę na... przejściowe „urlopowanie” 
(t. zn. zredukowanie) 450 robotników na 
okres 3 miesięcy. Pozatem — zgodził 
się na wprowadzenie świętówek dla ca
łej załogi w ten sposób, by każdy robot
nik miał najmniej... 15 dniówek miesięcz
nie.

W praktyce — oznacza to... skazanie 
na zupełną nędzę wszystkich robotników.

I gdzieindziej nie je s t  lepiej
Z am k n ięc ie  fab ryk i  w łó k ie n n ic z e j  w  Zgierzu

Onegdaj umieruoho.mione zostały za
kłady przemysłowe firmy włókienniczej 
A. G. Borst w Zgierzu.

Fabryka Bersla znajdowała się orf pe
wnego czasu pod. nadzorem.

Ostatnio iilość zamówień zmniejszyła 
się w dalszym ciągu znacznie — i wła

dze upadłego przedsiębiorstwa posła 
nowiły fabrykę wydzierżawić. Narazie j 
fabryłrti została zamknięta przez do stna 
ciło pracę 200 robotników.

Burzliwe obrady parlamentu francuskiego
na tem a t s t r a t  Banku Francji

Paryż, 11 grudnia. (ATE,). Przebieg 
czwartkowego posiedzenia Izby Depu
towanych był chwilami tak gwałtowny, 
iż przewodniczący zmuszony był na pó! 
godziny zawiesić obrady.

Powodem tego rozdrażnienia był 
wniosek Rządu wyznaczenia na piątek 
debaty w sprawie umowy między Rzą

dem i Bankiem Francji w kwestji po
krycia strat wysokości 2Y* miljardów 
franków, poniesionych przez Bank Emi
syjny wskutek obniżenia kursu funta.

Deputowany Deladier (radykał) żą» 
dał odroczenia debaty do przyszłego 
tygodnia, ponieważ komisja finansowa 
nie zdołała jeszcze zapoznać się ze

sprawozdaniem rządowem w tej kwestji.
Laval odpowiedział na to, iż sprawa ; 

jest pilna ,i wniosek nie ma na celu o- 
brony Bar.ku Francji, lecz ogólnych in- , 
teresów Państwa, Wywiązała się wów- j 
czas gwałtowna debata, rezultatem któ- j 
rej jednak było, iż wniosek rządowy u 
zyskał 306 głosów przeciwko 253.

Przeciw faszyzmowi
AKcja parlam entarna socjalistów Finlandii

Helsingfors, 11 grudnia. (PAT). Poza 
sprawą prohibicji uwaga kół parlamen
tarnych skupia się na interpelacjach o 
charakterze wybitnie politycznym. Mia
nowicie frakcją socjalistyczna zgłosiła 
interpelację, w której domaga się wy- 
czerpulącyeh wyjaśnień Rządu w spra
wie pogłosek o p l’Bjirch zam aAo.vych 
i przewrotowych organizacyj prawico
wych. Interpelanci wzięli za punkt wyj
ścia oświadczenia ministra Spraw W e

wnętrznych von Boran który w odpo
wiedzi, udzielonej na interpelację kon
serwatystów w tym samym przedmio
cie, stwierdził istnienie dążności, skie
rowanych przeciw obecnemu ustrojowi 
politycznemu. Socjaliści domagają się 
wyjaśnień bardziej szczegółowych oraz 
przeprowadzenia dyskusji w parlamen
cie.

*  »

P rem jer Sunila  w odpowiedzi na

in terpelację wygłosił przemówienie, 
w którem  niezw ykle stanowczo i k a 
tegorycznie oświadczył, iż wszelkie 
dążenia, skierow ane przeciw  niepo
dległości k ra ju  lub jego ustrojow i 
społecznemu, względnie świętym u- 
czuciom narodu R ząd z ca łą  bez
względnością stłumi. Ten sam los spo
tk a  wszelkie p róby zm iany w drodlze 
nielegalnej t>anujących stosunków o- 
raz łam ania obowiązujących praw .

Dymisja rządu japońskiego
Rząd japoński podał s‘ę DO DYMISJI. | być ogłoszona oficjalnie w ciągu dzisiej- 

Decyzja ta zapadła w czwartek na TAJ- [ szego dn a.
NEM posiedzeniu rady ga ' etowej i ma j W japońskich kolach politycznych

i twierdzą, że dymisja ta nie pozostaje w

związku ze zmianą polityki Japonji wo
bec Chin, Powodem dymisji ma być 
różnica zdań w sprawie uformowania 
Rządu narodowego (koalicyjnego).

Rozruchy akademików chińskich
Londyn, 11 grudnia. (ATE.). W Szang

haju wybuchły ponownie rozruchy stu
dentów. Liczne zgromadzenia m ło
dzieży akademickiej przyjęły rezolucję, 
żądającą ustąnien a burmistrza Szang
haju, który usiłował zastosować wobec 
młodzieży ostr represje w związku z 
demonstracjami ulicznemi.

Studenci przyjęli także uchwałę, do
magającą się. aby Rząd clrński odrzucił 
rezo!uqę Ligi Narodów w sprawie Man- 
dżurji.

Poszczególni mówcy wzywali mło
dzież do marszu na Nankin, jeżeli Rząd 
chiński nie okaże stanowczego sprze

ciwu Japończykom.
**

*

Wczoraj manifestacje studentów us
tały wobec przyjęcia przez burmistrza 
warunków, postawionych przez studen
tów łącznie z żądaniem usunięcia szefa 
chińskiej policji

dzie. A le w ywołać musi ból, gniew 
i oburzenie w śród tych, k tórzy „nie 
spalili wszystkiego, co czcili".

*

P rzy jdzie  czas... K toś inny zawie
si K rzyż  Legjonowy  na grobowcu

przedw czesnej mogiły M atteottiego; 
uczyni to szary  Żołnierz Legjonów.

Jeden  z wielu.

Brzeski przewód sądowy 
zamknięty

Rozprawa brzeska została odroczona 
do wtorku, 15 grudnia; przewód sądowy 
został zamknięty. Nastąpią teraz prze
mówienia stron. Pierwsi będą mówili 
prokuratorzy, pp. Grabowski i Raiuze, 
podobno razem aż trzy pełne dni. Z po
śród obrony zahierze głos przedewszy- 
stfciem dziekan Rady Adwokackiej p. 
Nowodworski; ostatni ma mówić Leon 
Berenson.

Opimja publiczna, która zdaje sobie 
doskonale sprawę z wartości wręcz hi
storycznej przewodu sądowego, oczeku
je teraz z napięciem oświadczeń przed
stawicieli obrony.

„Robotnik" postara się dać swoim czy 
telnilkom wiemy obraz wystąpień oby
dwu stron — i prokuratorów, i obroń
ców.

Po mowach stron oskarżeni wygłoszą 
swe „ostatnie słowa".

Znowu pogłoski
Niektóre pisma notowały wczoraj i o- 

negdaj wieczorem pogłoski o mającem 
nastąpić

ustąpieniu p. Prystora
ze stanowiska prezesa Rady Ministrów. 
Pisano o kandydaturach na jego miejsce, 
p.p. Plerackiego, ministra spraw we
wnętrznych, i Skladkowskiego, wice-mi- 
nistra spraw wojskowych.

Jak nas zapewniano wczoraj, ta druga 
kandydatura nie jest aktualną. W każ
dym razie żadnych decyzji w „kołach 
miarodajnych" dotąd nic powzięto.

PO CZWAf TKOWEM 
POSIEDZENIU SEJMU
Czytelnicy nasi nie otrzymali wczoraj 

— z poworfu pewnych trudności tech
nicznych — pełnego sprawozdania z 
przebiegu czwartkowego posiedzenia 
Sejmu. Główną treść posiedzenia sta
nowiły dwie sprawy: 1) dyskusja nad
wnijoskami Z.P.P.S. i — w sprawie cza
su pracy — Z.P.P.S. i N.P.R. oraz dys
kusja nad rządowym projektem nowej 
ustawy o zgromadzeniach. Dwa pierw
sze wnioski dotyczyły 
zagadnienia kryzysu gospodarczego 

i walki z jego skutkami.
Spffawę ustawy o z g rama dziani ach o- 

mawiamy w dzisiejszym „Robotniku", 
podając jednocześnie treść przemówie
nia tow. Zygmunta Piotrowskiego, który 
ujął świetnie całą dzisiejszą „martyro
logię zgromadzeniową" w Polsce. P ro 
blem kryzysu goopodarczego, sformuło
wany w przemówieniach tow. tow. An
toniego Szczepkowskiego i Zygmunta Za 
remby, przedstawimy osobno jutro, 
streszczając zarazem i treść samych 
wniosków, i treść możliwie dokładną 
przemówień posłów z B. B. W. R-, któ
rzy występowali przeciwko obydwu 
wnioskom.

Mowę tow. Zaremby o sposobach zła 
godzenia skutków kryzysu uzupełnił 
tow. Świątkowski, poruszając specjalnie 
zagadnienie kryzysu na wsi. Fakty i 
uogólnienia tow. Świątkowskiego rzuci
ły jaskrawy naprawdę snop światła na 
całą beznadziejną w obecnych „sana
cyjnych" warunkach i rozpaczliwą nę
dzę i katastrofę wsi polskiej.
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Po wyborach przemyskich
Protest listy Nr. 7

We czw artek ubiegły szereg klubów 
opozycyjnych zgłosił wniostk nagły w
spraw ie tak zw. w yborów przem yskich.

W niosek domaga się, ja’k jui  donosi
liśmy, powołania

specjalnej komisji śledczej,
celem zbadania nadużyć, których listę 
ogromną w niosek przytacza.

Jednocześnie praw ie pełnomocnicy 
listy Nr. 7 Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu tow. toW. Ludwik Gros- 
feld i Józef Beluch z Przemyśla zgłosił: 
na ręce przew odniczącego Okręgowej 
Komisji W yborczej

protest,
dokładnie umotywowany. P ro test bę
dzie skierow any do Sądu Najwyższego.

P ro test omawia m nóstwo nadużyć ad 
minis tracyjinych, dokonanych p rzed  ak 
tem głosowania, poczem stw ierdza, na 
podstaw ie cyfr i szczegółowych obli* 
czeń, że w każdymibądź razie  pp. Jur
czyk i Grodzicki nie otrzym ali faktycz
nie m andatów  poselskich, poniew aż jest 
rzeczą bezwzględnie pewną, ie  lista Nr.
1 otrzym ała 67.679 głosów (dodano jej 
24 843 głosy), a lista Nr. 7 — 52.658 (u- 
jęio jej 6.123 głosy), a są to  obliczenia 
najbardziej skromne, najbardziej „o- 
strożme" w stosunku do m eldow anych w 
Komisji Okręgowej cyfr fałszywych.

Ku czci 
Kazimierza Tetmajera

Dziś o godz. 8-ej wieczorem odbędzie 
się w teatrze Wielk'm Uroczysty Ob* 
chód 45-lecia twórczości wielkiego p i
sarza, Kazimierza Przerwy - Tetmajera.

Najwybitniejsze siły artystyczne sto
licy złożą hołd swoich wielkich talen
tów Twórcy „Skalnego Podhala".

A więc m istrz Frenkiel, oraz tak  zna
komite artystki i artyści, jak Marja Ma- j 
licka, Marja Modzelewska, W anda Po- ! 
raj-Wermińska, Ignacy Dygas, Stani
sław  Gruszczyński, Stefan Jaracz, prof, 
W ładysław  Lewinger (skrzypce) i J u : 
ljusz Osterwa wykonają program  nie
zwykle atrakcyjny i urozmaicony.

1

Oprócz tego wystąpi świetny chór I 
..Harfa", pod dyrekcją W acława Lach- ] 
mana, oraz zespół baletow y Opery War- j 
szawskiej. pod dyrekcją Piotra Zajlicha. i

Cały program składa się wyłącznie * 
utw orów  Jubilata. W yjątek stanowi je
dynie wiersz Leopolda Staffa, poświę. 
eony Tetmajerowi.

Akompanjuje dyr. Jakób  Hirschleld.
Niewielka pozostała ilość biletów do 

nabycia w kasie teatru  W ielkiego dziś 
do godz. 5 popoł.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
„GROMADY"

J. Mondscheinowa składa zł. 3 i wzywa: 
tow. tow.: J. Nowacką, Wąsikową, Ma
kowskiego, Purwina, L. Klusko i ob. ob. Ki- 
lańską, Al. Skrzyńskiego, K. Lemana.

Alicja Mondschejnówna składa zł. 3 i 
wzywa: tow. Marciniaka, ob. ob. Aliną
Kietlińską, Zbyszka Woszczyóekiego, Zo- 
cbę Młynarską, W. Sobieskiego.

Jak Dłużniewski składa zł. 3 ł wzywa
tow. tow.: Wąsika, Karoióclricgo, Dubika,
Lipińskiego, Szastuniową, Żaka, Szczepana 
Baczyńskiego, Waśniewskicgo.

0 zarządzeniu niemieckiem
Kapitalizm w kleszczach dyktatury gospodarczej

Podaliśmy wczora w jzarysie nowe 
nadzwyczajne zarządzenie Prezy
denta Rzeszy Niemieckiej. P rasa so
cjalistyczna Niemiec i Austrji słusz
nie podnosi, że podobnego zarządze
nia nie było jeszcze w dziejach. Na
wet czasu wielkiej wojny, kiedy pań
stwo ze względów zrozumiałych sku
piło w swem ręku kierownictwo ca
łego życia gospodarczego, nie sięga
no tak  głęboko w podstaw y ustroju 
gospodarczego, jak to czyni zarzą
dzenie ostatnie.

Dość powiedzieć, że zarządzenie 
nietylko obniża pobory pracowników 
i robotników państwowych i samo
rządowych, ale też płace robotników 
prywatnych, unieważniając taryfy u- 
mów obowiązujących. Tego nie uczy 
nił dotąd żaden rząd kapitalistycz
ny-

Dalej zarządzenie obniża stopę 
procentową papierów wartościo
wych,' z wyjątkiem zagranicznych, o- 
raz hipotek o obniża komorne- o- 
bniża taryfy przewozowe; obniża o 
10% ceny „związane", t. j. wyzna
czane przez kartele. Obniżki te m a
ją doprowadzić do spadku cen i wy
równać straty, poniesione przez,
świ.at pracujący na redukcji płac.

Zbyteczna tłumaczyć, że to nie 
nas tani. Prz ed e wsz ystk i em Rząd nie
miecki „zapomniał" o tak podstaw o

wej rzeczy, jak żywność i nie pod
ważył olbrzymich ceł, ciążących na 
produktach żywnościowych i podra
żających niesłychanie ich ceny. Da
lej — nietylko nie obniżono podatku 
obrotowego, ale go jeszcze podwyż
szono. Ulgi, przewidziane w  zarzą
dzeniu, pociągną za sobą nieznacz
ne potanienie artykułów, k tóre z je
dynym może wyjątkiem węgla, nie 
odgrywają w budżecie robotnika i 
pracow nika praw ie żadnej roli (np. 
żelazo, stal, nawóz), zwłaszcza, że 
obniżka płac cofa stopę życiową ro 
botników do poziomu z przed 1 sty
cznia 1927, kiedy to robotnicy cier
pieli od skutków inflacji i kryzysów, 
wszystkie zdobycze robotników z 
dziedziny zarobkowej pochodzą z o* 
kresu po 1 stycznia 1927 r.

Rząd niemiecki uzasadnia swe za
rządzenie koniecznością utrzymania 
eksportu niemieckiego i zdolności 
konkurencyjnej z zagranicą. Ale i ten 
cel jest złudny, albowiem na po ta
nienie towarów niemieckich zagra
nica odpowie podwyższeniem stawek 
celnych. Zresztą jedno wahanie ku r
su pieniądza, jak np. funta angiel
skiego, obraca w niwecz wszystkie 
przepisy i zarządzenia.

Z drugiej wszakże strony ogólne 
| obniżenie płac — już trzecie z kolei 

w ciągu ostatnich kilku miesięcy —

podcina gwałtownie zdolność naby
wczą mas, kurczy rynek wew nętrz
ny, niszczy produkcję, powiększa 
bezrobocie.

Z jakiegokolwiek więc punktu roz 
patryw ać będziemy nowe zarządze
nie niemieckie, stwierdzić musimy, 
że jest ono chybione, te  nie przynie
sie pożądanych wyników. Przeciw
nie: wtrąci ono Niemcy w sytuację 
jeszcze cięższą, niż obecnie.

Sam fakt pojawienie się podobne
go zarządzenia jest niezwykle zna
mienny. Zarządzenie to oznacza ni 
mniej, ni więcej jak dyktaturę gospo
darczą państwa w ustroju kapitali
stycznym. Ale kapitalizm  nie da się 
pogodzić z dyktaturą gospodarczą. 
W ustroju kapitalistycznym  państwo 
nie może dekretow ać płac, stopy 
procentowej i t; d., gdyż rzeczy te 
zależą od praw  ekonomicznych, rzą
dzących kapitalizmem. Jeżeli pań
stwo w ustroju kapitalistycznym 
przejmuje funkcje tego ustroju, to 
przyznaje przez to fakt bankructwa 
tego ustroju, Ale jeżeli państwo mi
mo to chce utrzymać ten ustrój przy 
życiu, to naraża kraj na głębokie 
wstrząsy.

W  tych wstrząsach, niby w bólach 
porodowych, wyłoni się nowy ustrój 
gospodarczy, ustrój soqalistyczny.

Hitler w ofensy vie
HITLER I KANCLERZ BRUENING.

W alka między Brfiningiem i Hitlerem
wchodzi, jak się zdaje, w  stadjum decy
dujące. Dowodem tego jest fakt, iż o- 
baj politycy w  podrażnionym  tonie p ro 
w adzą m iędzy sobą polemikę, jak rów 
nież to, iż Hitler nie p rzepuszcza żad
nej okazji do w ystąpień przeciw ko Brfi- 
ningowi.

Po wczorajszej deklaracji Briininga, 
złożonej dziennikarzom  zagranicznym i 
potępiającej oświadczenie Hitlera wo
bec prasy anglo - amerykańskiej, Hitler, 
zaw iadom iony telegraficznie przez 
swych przyjaciół, przybył natychmiast z 
Momadhjum do Berlina.

O toczenie Hitlera, a zw łaszcza jego 
w spółpracow nicy prasow i, zawiadomili 
dziennikarzy anglo - am erykańskich, ii  
dlziiś Hitler udzieli im nowego wywiadu.

Decyzja, czy konferencja prasow a 
dojdzie do skutku będzie zakom uniko
w ana dz:enJkarzom osobno. Zapowiedź 
ta  w yw ołała zaniepokojenie w kołach 
rządowych.

Termin zwołania „konwentu senjo- 
rów" celem rozpatrzenia wniosku ko
munistów i hitlerowców o zwołanie

Reichstagu jeszcze przed świętami, zo 
stał wyznaczony na 16-go b. m.

Koła rządowe dają wyraźnie do 
zrozumienia, iż próba obalenia ostat
niego dekretu przez parlament pocią
gnie za sobą rozwiązanie Izby.

Hindenburg, który udzielił popar
cia Briiningowi, uchodzi za zdecydo
wanego zwolennika

przeciwstawienia się 
wszelkim usiłowaniom, zmierzającym 
do obalenia dekretu przez parlament.

Nie ulega wątpliwości, że rozwią
zanie parlamentu zależy od stanowi
ska socjalistów, którzy chociaż usto
sunkował się życzliwiej, niż dotych
czas, do Rządu Briininga po ostatnich 
wystąpieniach kanclerza przeciwko 
Hitlerowi, to jednakże mają wobec 
Rządu poważne zastrzeżenia natury 
gospodarczej. Zwłaszcza stanowisko 
socjalistycznych związków zawodo
wych jest ostre.

W kołach politycznych panuje je
dnak przekonanie, że wniosek zwoła
nia parlamentu przed 23 lutym nie u- 
zyska większości. Formalna uchwa
łą socjalistów, która zadecyduje o sta 
nowisku ich delegata w „konwencie

sen jo ró w " zap ad n ie  dop iero  w  p o n ie 
dzia łek .

PODRÓŻ HITLERA DO RZYMU.
Podróż Hitlera do Rzymu nastąp: pra

w dopodobnie w poozątku przyszłego ty
godnia. Hitler odibyć ma konferencję z 
Musbolinun, aby zapewnić sobie życzli
w e popanefe Rządu faszystowskiego w o- 
góle, a w  szczególności w  dziedzinie po
lityki zagranicznej.

* *
*

P. Mussolini przyjmuje więc jednego 
dnia delegację polskiego Zw‘ązku Legjo- 
nisłów, k tó ra  mu ofiaruje Krzyż legjo- 
nerwy, następnych zaś dnti będzie konfe
row ał z p. Hitlerem na tem at „życzli
wego poparcia" dla polityki, zm ierzają
cej do aneksji Pomorza na rtzecz Nie
m iec hitlerow skich.
BRUENING MA PEŁNOMOCNICTWA.

Berlin, 11 grudnia, (PAT). Socjalisty
czny „Abend" donosi, że w  razie w o 
łania w  najbliższym term inie Reichsta
gu, kanclerz Briining otrzymał od pee- j  
zydemta Hindenburga pełnom ocnictw o j  
do mzwią7lr<™a prirlamentu, o  ileby wię- : 
kszość posłów  w ypow iedziała się za 
wnioskiem odrzucającym ostatni dekre t 
p rezyden ta  Rzeszy.

Nowy projekt prawa 
małżeńskiego

W dniach najbliższych omówimy 
szczegółowiej nowy projekt prawa 
małżeńskiego, opracowany przez Ko
misję Kodyfikacyjną. Omówimy go 
i ze stanowiska ściśle prawniczego, i 
.— przedewszystkiem — ze stanowi
ska społecznego, przytem pierwszy 
głos należy się — naszem zdaniem — 
przedstawicielkom socjalistycznego 
ruchu kobiecego.

Dokoła samej sprawy uczynił się 
wielki huczek w naszym światku kje- 
rykalnym. W ystąpił uroczyście epi
skopat, p. pos. Mackiewicz sklął po
tężnie „libertynów" z „Kurjera Wi
leńskiego", i blady strach padł na „sa 
nacyjnych" konserwatystów, posta
wionych raptownie w stan oskarżenia 
o uleganie wpływom masońskim.

Poczyniono tedy „odnośne" kroki. 
Owocem tych kroków jest tryumfalny 
komunikat wczorajszego „Dnia Pol
skiego" o treści następującej:

1) „czynniki miarodajne wskazały, ie 
opraoowanie Komisji Kodyfikacyjnej 
jest dotychczas tylko wyrazem stano
wiska, zajętego przez Komisję opinio
dawczą, złożoną z autorytetów praw
niczych;
2) projektem, o którym mowa, Rząd 
dotychczas nie zajmował się, i nawet 
termin postawienia tej sprawy na po
rządku dziennym prac Rządu dotych
czas nie jest wyznaczony".

Tak więc konserwatyści „sanacyj
ni" są ocaleni. A  „libertyni" powę
drować winni z kolei na noglądową 
naukę do Stowarzvszenia sług św. Zy 
ty. W szystko w XX wieku!...

Mówiąc nawiasem, projekt Komisji 
Kodyfikacyjnej jest bardzo a bar
dzo... kompromisowy. M.

Bezrobocie we Francji
Paryż, 11 grudnia. (PAT), Podczas dy

skusji n ad  in terpelacją w  spraw ie bez
robocia m inister Pracy Landry ośw iad
czył, iż oficjalne dane statystyczne 
stw ierdzają istnienie 104.000 bezrobot

nych, którym udzielane jest wąparcie.
Liczba dotkniętych częściowo p rzez be
zrobocie jest znacznie większa. Kryzys, 
chociaż poważny, jest o  w iele mniej os
try  niż zagranicą. M inister przypomniał, 
i i  R ząd pow iększył fundusze pomocy

dla bezrobotnych. Rząd wspomaga rów 
nież kasy departam entalne, komunalne 
i syndykalne, których celem jest udziela 
nie pomocy częściowo dotkniętym  
p rzez bezrobocie.

Zjednoczenie pracy 
miast i wsi

Przed kilkoma dniami m iała się po
dobno odbyć w  Warszawie narada  
„zgalwanizowanej" grupy Zjednoczenia 
Pracy Miast i Wsi.

G rupa ta  próbow ała żyć własnem 
życiem samodzielnem w łonie B. B. w  
latach 1928 — 1930. Później to  „życie", 
zresztą nikłe, zamarło. P. Lechnickf 
złożył m andat poselski w  związku ze  
spraw ą Brześcia. Inni „podporządko
wali się".

Owa narada z przed kilku dni byłaby 
próbą odrodzenia „samodzielność’” 
Zjednoczenia.

Nowi generałowie
Wczoraj ukazała się lista awansów na 

generałów i pułkowników.
Generałami brygady mianowam zostali: 

dowódca I dywizji kawalerji. pułk. Bole
sław Wieniawa - Długoszowski oraz szef 
sztabu głównego, pułk. Janusz Gąsiorowski.

Po nieudanym „puczu" 
węgierskim

Budapeszt, 11 grudnia. (PAT). — Sąci 
śledczy, postanaw iając wszcząć postę- 
pow anie karne przeciw ko zam achow
com radykalno  - prawicowym, polecił 
zatrzym ać Famda i Molnara, a resztę  os
karżonych wypuścić n a  wolną stopę. 
P rzeciw ko temu orzeczeniu p rok u ra to r 
zgłosił p ro test.

0 polskiej nafcie i austriackiej
dyplomacji

Dwie książki zasługujące na przeczytanie
Największe firmy wydaw nicze grożą, 

że nie rozpoczną druku nowych ksią
żek, dopóki nie w yczerpią się nagrom a 
o'zone dotychczas zapasy. Poniew aż nic 
jeszcze nie słychać, by je miały paldć, 
jak się to  czyni z nadm iarem  kawy czy 
bawełny, rozpatrzm y się w tych zapa
sach książkowych.

Przedew szystkiem  należy sięgnąć po 
w ydany nakładem  Księgam i G ustaw a 
Szylinga „Szyb S. Nr. 4“ J . Kossow
skiego.

Opis w nętrza fabryki, głosu syreny 
fabrycznej, ruchów  maszyny i., t. p. ak 
cesoria literackie, nadające pow ieści jak 
gdyby piętno współczesności, są najeżę 
ściej tylko czynnikiem dekoracyjnym , 
stosowanym z mniejszą luib w iększą u- 
miejętnośoią. W nowej książce Kossow
skiego, w tej „Polskiej Nafcie" (— tru 
dno się oprzeć przed rem iniscencjam i 
z sinclairowskiej „Nafty") — stanow ią 
one isto tną treść.

Swoboda, z jaką autor porusza się po 
„ teren ie  naftow ym " jest tym samym je
go darem  wzywania się w dane środowi 
sika, k tóry  podziwialiśmy już w jego 
„Zielonej K adrze". To też z zupełnem

zaufaniem obrać go możemy za p rze
w odnika i za tem pośrednictw em  p rzy 
patrzeć  się życiu polskich „nafoiarzy", 
poznać przedstaw icieli wszystkich 
w arstw , związanych z produkcją nafty, 
począwszy od w iertaczy i ich pom ocni
ków, skończywszy na inżynierach i w ła 
ścicielach terenów - W  „Szybie Nr. 4" 
z zajęciem przyglądam y się badaniu te 
renów  naftowych, budowie wież w iert 
niczych, uczestniczymy w uroczystości 
pierw szego w ytrysku nafty, wsłuchuje
my się w śpiewny sygnał robotnika, ko
ordynującego w ten  sposób swe ruchy 
z ruchami w spółtow arzyszy pracy, wre 
szc.ie ze zgrozą patrzym y na pożar szy
bu.

Równorzędnie obok lasu wież w ie rt
niczych wznosi się komin huty szklanej 
Robotnicy fabryczni rekrutują się tutaj 
z tegp sam ego środow iska, co  i górni
cy. W wielu rodzinach ojciec pracuje na 
kopalni, a  dzieci dorabiają w hucie. T o  
też pow iązanie interesów , trosk , roz
ryw ek jednoczy ich całkow icie. Tylko 
inny rodzaj, in,ne otoczenia pracy  w y
tw arza pew nego rodzaju zróżniczkowa 
nie.

Pośród roju ludzi, w ystępujących w 
,,S. Nr. 4 “ niem a ani jednego niem al s ta 
tysty. Każda praw ie osoba, niezależnie 
od tego, czy po trak tow ana jest frag
m entarycznie czy też należy do grona 
t. zw. bohaterów  powieściowych, u si
łuje wyżyć się możliwie najpełniej. Dzię
ki temu żywość i odrębność typów za 
rysowuje się w  tej książce Kossowskie 
go niezm iernie dobitnie.

Zakres ,,S. Nr. 4“ jest zgóry oznaczo 
ny, nie w ybiega praw ie wcale poza o- 
krąg K rośnieńskiego Zagłębia N aftow e 
go. au tora  w inną stronę, jak
np. zahaczenie o działalność kartelu , 
lub udział rządu czy rolę rynków  zagra 
nicznych w  produkcji nafty  — są b a r
dzo powściągliwe.

W ątek  fabuły — może przez to  w ła 
śnie — -.r-r-igoy, a zazębię
nie akcji wiążącej działalności odręb
nych grup i osób izyskuje na szczelno
ści.

A tera'z o rzeczy najtważnńejsizej.
K ażde m w e  •zjawbk'- — w  danym 

w ypadku książka — interesuje p rzed e
w szystkiem  - *'i'r>ikgiii wVzenlia nowych
yfn: ---------------- * — '■'że. W
„S. Nr. 4" nie  trudno  je w skazać.

Obrzędy, obyczaje, przesądy, zwią
zane z pracą na roli utrw alone są ob
ficie w literaturze pięknej, nie brak tez 
monografji tego rodzaju. Natom iast o

pis pracy robotnika fabrycznego, p ra 
cy górnika czy hutnika pozbawiony jest 
dotychczas tego pierw iastka specyficz
n ie obyczajowego. L iteratura nie o d 
słoniła nam jeszcze intymnego stosun
ku, znajdującego swój w yraz w przy
słowiu, ukutem  na terenie danego za
wodu, w zabobonie, k tóry  narodził się 
p rzy jakimś warsztacie, — stosunku o- 
sobistego robotnika przemysłowego do 
swej pracy.

„Nowość" tego rodzaju trafia się od 
czasu do czasu w „S. Nr. 4"; np. sceny, 
opisujące poszukiwanie przy pomocy 
magicznej różdżki miejsca zdatnego do 
wiercenia .gorączkę twórczą hutnika- 
iszlifierza, zachwyconego wytworem wla 
snej p racy  i kilka innych. Mistycyzm, 
ekstatyczne uniesienie — właściwe są 
nietylko pracy na ziemi. Książka Kos
sowskiego w sposób prosty a przytem 
niepretensjonalny (co stanow i jedną z 
najtrudniejszych do osiągnięcia cnót), 
rzuca trochę św iatła na poezję, radość 
i m ajestat p racy  fabryczno - przem y
słowej.

Dłużej wyczekuje swej kolei wydany 
w c z e śn ie j  przez „Bibliotekę Groszo
wą" „Koniec i Początek" Herminji zur 
Miihlen we wzorowym przekładzie Ire 
ny Tuwim. Koniec —■ czyli epoka m i
niona światopoglądu reprezentow anego 
przez arystokrację i burżuazję i poozą-

łek-zaran ie  nowej epoki, pierw sze b la 
sk i której wznieca rewolucja rosyjska

Książka H. zur Miihlen to  niby pa
m iętnik, ujęty najczęściej w  formę nie
zrównanych anegdot. Specjalnie wy
ostrzony zmysł dostrzegania rzeczy 
śmiesznych zarówno z punktu w idze
nia osobistego, jak i społecznego, p a 
radoksalnych w stosunkach rodzinnych 
czy  społecznych, ułatw ia dokonanie 
wysoce artystycznej fotografji przeszło
ści, obejmującej około czterdziestu lat 
iżycia autorki.

A rystokratyczne otoczenie córki dy
plom aty austriackiego, liczne i dalekie 
jej podróże, dostarczają obrazów naj
różnorodniejszych środowisk, w jakich 
się obracała; każdy obraz zaś dzięki jej 
'inteligencji i żywości usposobienia, pod 
szeptującego częstokroć ekstrawagancje, 
inielicujące z jej pozycją towarzyska, 
stanow i nietylko świetne odzwiercia- 
dlenie stosunków, panujących wśród 
ta k  ziw. wyższych klas społecznych, ale 
jest jednocześnie skrystalizowaniem  
przekonań i poglądów piszącej . I ta  
właśnie zadziwiająca sztuka kojarzenia 
żartu, anegdoty z najistotniejszem cre
do duszy własnej tworzy swoisty 
wdzięk i wysoką w artość tej oryginalnej 
książki.

Natalja Zarembina.
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Nowy projekt „sanacyjny" ustawy o zgromadzeniach
W czwartek S?jra „sanacyjny" odesłał 

do Komisji rządowy projekt USTAWY 
O ZGROMADZENIACH. Poddali go 
druzgocącej istotnie krytyce tow. Zyg

munt PIOTROWSKI, prof. WINIARSKI 
(Str. Narodowe), pcs. KRYSA (Str. Lu
dowe), pos. BILAK (Klub Ukraiński).

Nowy projekt j -t logiczną konsekwen
cją tego pojmowania Państwa, jakie re

prezentuje dzisiaj obóz „sanacyjny**, a f wie duże tego prawa UTRUDNIENIE, 
mianowicie „PAŃSTWA POLICYJNE- j możliwie duże jego zahamowanie.
GO‘‘; myślą przewodnią projektu jest nie i Jak  słusznie powiedzi ł tow, Z. PIO- 
ulatwienie obywatelom prawa zgroma- j TROWSKI, mamy tu do czynienia z pró- 
dzeń, ale — wręcz odwrotnie — możli- J bą „legalizacji** PRAKTYKI, stosowanej

od dłuższego już czasu. ~'owę tow, PIO
TROWSKIEGO podajemy w obszernem 
streszczeniu poniżej, na podstawie ste
nogramu z obrad Sejmu.

„Legalizacja" bezprawia
Mowa tow. Zygmunta Piotrowskiego, wygłoszona na posiedzeniu plenarnym Sejmu

0  USTAWIE O ZGROMADZENIACH,
Mówca ca wstępie przypomniał, żc 

poprzednia f  sj 'r miały już gotowe pro
jekty ustaw o zgromadzeniach, tylko 
przez udaremnianie prac Sejmu przez 
rządy pomajowe ustawa nie została u- 
chwalooa. Mówca echarakteryzo' .'ał o- 
becnie przedłożony projekt rządowy w 
ten sposób, te napozór wygląda on 'libe
ralnie, al® w istocie jest przekreśleniem 
wolności zgromadzeń.

O CZEM MÓWI PROJEKT 
RZĄDOWY?

Już w art. 9 projektu ustawy rządo
wej wyraźnie powiedziana, że „władza 
znkiaże odbycia zgreanadasenia w lokalu, 
jeżeli sprzeciwiałoby się ono obowiązu
jącym przepisom, albo jeżeli — zdaniem 
władzy — zagTtr&aSoby bezpieczeństwu, 
spokojowi lub porządkowi publiczne
mu". Jak  to  w praktyce wygląda, to 
byliśmy świadkami przed rokiem, pod
czas brzeskich wyborów, i jesteśmy o 
becnie narażeni na stale nadużycia w 
tym względzie. Później podam najbar
dziej drastyczne przykłady, jak jest już 
dziś w praktyce wypełniany przepis art. 
9-go. Każde niemal zgromadzenie spra 
wozdawcze posła opozycyjnego, który 
chce spełnić swój obowiązek poselski 
odnośnie do wyborów i chce poinformo 
wać o swej działalności — jest zakaza
ny. W praktyce jest przekreślone to  
prawo konstytucyjne posła — kontaktu 
z wyborcami. (Pos. Sanojcn: Ta ustawa 
jeszcze nie obowiązuje!) Ale panowie 
legalizujecie dotychczasowe swe gwał
ty  przez obecnie zgłoszony projekt.

KAGAŃCE.
Art- 14 i 16 ustawy nakłada duży o- 

bowiązek na przewodniczącego, który 
w  przyszłości będzie narażony na szyk a 
ny i prześladowania ze s/trony adminó- 
atracji i policp. Mówi się dalej bardzo 
.,liberalnie" o możności rozwiązywania 
agroroad'zenia, ale za uprzedwiem o- 
jrtrzeiemiem. Następny zaraz artykuł do 
daje, ż« i „bez ostmsiemśa fest rttzwią- 
sanfte zgroimradBenia dopuszczalne". 
Dziś mamy również na każdym kroku 
te  rzeczy. Be® ostrzeżenia rozwiązuje
1 nie dopuszcza sue w wielu wypadkach 
do rozpoczęcia zgromadzenia

Zebrania nie wymagają zgłoszeń ani 
zezwolenia władzy — mówi art. 19. Ale 
już w art- 20-ym w ustępach drugim i 
trzecim przekreśla się tę zasadę, tak, że 
każdy policjant, lada prowokator, może 
udaremnić każde zebranie na podsta
wie właśnie tych ustępów, które mó
wią:

„Organy .bezpieczeństwa publicznego 
winny wkroczyć do lokalu i zebranie 
rozwiązać, jeżeli cel lub przebieg zebra
nia jest sprzeczny z ustawą karną, albo 
zagraża pokojowi i porządkowi publicz
nemu'*.

Jest to wydanie dyskrecjonalnej wła
dzy każdemu przedstawicielowi policji 

czy starostwa. Policjant nie będzie się 
ze swego kroku tłumaczył. Przychodzi 
jtuż dzńś w wielu wypadkach z rozka
zem, rozwiązuje zebranie, a na boku po 
cichu wyjaśnia ten biedny policjant, bo 
mu jest wstyd, że gwałci i jawnie łamie 
prawo, mówiąc:

„Jestem bezsilny, wypełniam tylko 
rozkaz p. starosty, żeby nie dopuścić 
żadną miarą do zebrania".

WOLNOŚĆ ZGROMADZEŃ PRZED
WYBORCZYCH I POSELSKICH PRZE

KREŚLONA.
Rozdział VI ustawy mówi o zgroma

dzeniach praedtwyborczych. Na całym 
świecie cieszą się one specjalne mi uprą 
wnieniami, bo przecież te zgromadz
ała mają pośrednio decydować o przy
szłym składzie ciał ustawodawczych. 
Cóiż jednak móiwi projekt rządowy? — 
Oto trzeba je zgłaszać, jeżeli będą zwo
ływane pod gołem niebem, w lokalach 
nie wymagają zgłoszeń. Ale to  tylko 
pseudo-wolnościowa zasada, bo w tym 
samym rozdziale, w art. 24 pod Nr. 1 
i 3 jest powieefetiane dosłownie:

„Pozatem zgromadzenia te podlegają 
w szelkm  przepisom ninieiszej ustawy .

To znaczy — w każdej chwili wkro
czyć może policja i rozwiązać wiec 
przedwyborczy, gdy według jego widzi
misię zagraża to  zgromadzenie bezpie
czeństwu i porządkowi publicznemu. Ca
ły ten przepis o zgromadzeniach przed

wyborczych staje się przez tę klauzulę 
fikcją, a prowadzenie kampaoji przed
wyborczej leżeć będzie w rękach naj
niższych organów administracji i policji.
0  zebraniach poselskich w projekcie 
niema ani słowa, czyli podpadać będą 
one ogólnym regułom ustawy.

SANKCJE KARNE.
Mało tego Nowa ustawa ustala, że 

„przekiiacabnia ustawy o zgromadze
niach będą karaaiw ajisztem  do 3 mie
sięcy, lub grzywną do 3000 zł,, lub jedną 
z tych kar; a  do orztókanla powdlaae 
są powodowe władze adm’-nisLvicji o- 
gólnej**. Jak  to w praktyce wygląda, 
widzieliśmy przy kampanii wyborczej ze 
szłego roku, czy też w ponownych wy
borach w czerwcu w Płockiem, lub w li
stopadzie w Przemyskiem. Na prawo i 
na lewo sypano grzywnami po 10, 20 i 
więcej złotych za rzekome przekrocze
nie przepisów sanitarnych, porządko
wych i t. p. Otwiera to pole dla nad
użyć starostów i policji, a karą w wy- j  
sokości do 3 miesięcy aresztu i Co 3000 j 
zł, będzie mógł być ukarany przez sta- j 
rostę każdy opozycjonista. Jest wpra- j 
wdzie odwołanie do sądu okręgowego, j 
otf którego wyroku jest tylko kasacja, 1

W praktyce • w większości wypadków 
szkoda będzie czasu, zachodu i kosztów 
sądowych na procesowanie się. Dlate
go też ludność już dzisiaj wie, co znaczą 
kary administracyjne i w praktyce na 
własnej skórze tego boleśnie doświad
cza.

ZALEGALIZOWANIE NADUŻYĆ,
Ustawa dąży, powtarzam, do zalega

lizowania dzisiejszego sława rzeczy, t. j. 
swawoli władz administracji i policji, 
nadużyć i gwałtów, do od darnieP w ręce 
posterunkowemu, a w najlepszym razie 
i— starosty, wykonywanie mandatu po
selskiego, a także tej wielkiej gwaran
cji konstytucyjnej: wolności zgromadzeń. 
(Przerywania na lawach B. B.), Tak 
jest, bo uważam, te  do wykonywania 
mandatu poselskiego należy prawo sty- 
Isartia się z wyborcami i możność poro
zumiewania się ze swymi mandatarju- 
szami, Udaremnianie odbywania ze
brań sprawozdawczych jest przekreśle
niem wykonywania mandatu poselskie
go. (Pos, Pawłowski: „Ich z BB. pol 
eją wybictya**) — Za ten okrzyk został 
portł Pawłowski przywołany przez Mar
szałka do porządku z zapisaniem do 
protokułu.

JASKRAWE PRZYKŁADY.
Kilka przykładów z życia przytoczę, 

aby nie być gołosłownym, że ta  ustawa 
jest zalegalizowaniem dotychczasowej 
praktyki bezprawia. Otóż cała kam- 
panja wyborcze w Przemyskiem jest je
dnym wielkim łańcuchem nadużyć ad
ministracji. Np. w Sanoku, kiedy poseł 
Zaremba miał przemawiać, policjant na 
wstąpię zapowiedział, że nie wolno 
krytykować Rządu i nie wolno mówić o 
budżecie. Gdy pos. Zaremba zaczął 
chwalić Rząd, policjant też mu zabro
nił, oświadczając, te  jest to ironja, a iro
nizować na temat Rządu także nie wo! 
no. (Wesołość). Gdy mówca zaczął o- 
m a wlać proces Dreyfusa, policjant do
patrzył się analogji dó procesu brze
skiego i do posła Libermana i także za
kazał mówić o procesie Dreyfusa. Gdy 
mówca powiedział, te  „krew i rany po
sła Libermana, zadane w Brześciu, mu
szą być pomszczone przez rozgromienie 
Jedynki", policjant uznał to powiedze
nie za antypaństwowe i zebranie roz
wiązał. — Posłowi Dobrowolskiemu po
licja w Sanoku rozbiła wiec razem z 
bojówką „sanacyjną", składającą się z 
5-ciu notorycznych złodziejów, znanych

Sprawa urzędnicza na Komisji Budżetowej Sejmu
Onegdaj odbyło się pierwsze po przerwie 

posiedzenie Komisji Budżetowej. Na począt
ku lullku posłów z opozycji zaintcrpelowało 
przewodniczącego Byrkę, jaki będzie plan 
prac budżetowych. Wyszła na jaw rzecz cie
kawa, że istnieje tendencja dalszego uszczu
plenia czasu prac komisyjnych nad budże
tem , gdyż p. Holyńsk! (BB) oświadczył, iż 
niepodobna praoować równolegle z Komisją 
Skarbową, Komisja skarbowa zaś wykańcza 
właśnie szereg ważnych ustaw podatkowych; 
wobec tego prace nad budżetem mogą się za
cząć najwcześniej we środę. Widocznie prze
rwa miesięczna była za mała.

Następnie przew. Byrka zapytał, kto ma 
gotowe referaty budżetowe; na ławach BB 
zapanowało milczenie. Okazało się wreszcie, 
że mogą być w przyszłym tygodniu referaty 
o budżetach Prezydenta i Sejmu.

Pos. tow. Czapiński referował stary (z 
kwietnia b, r.) wniosek Z. PPS., żądający 
przywrócenia odebranego urzędnikom dodat
ku 15%-owego. Wskazał na. nędzę urzędni
czą i na długi szereg ciosów, które spadły 
na urzędników — wstrzymanie awansów, 
szczeblowania, obcięcie 15%, 20% stołecz
nego i t. p., a pozatem na szereg nowych 
podatków. Wniosek obecnie jest nieco spó
źniony, ale to dlatego, że większość sejmo
wa i Rząd nie pozwoliły Sejmowi obradować 
w lecie. Mówca zwraca specjalną uwagę na 
ciężkie położenie niższych kategoryj urzęd
ników.

Wywiązała się obszerna dyskusja. Pos. 
Szymanowski (BB) dowodził, że wszystko 
potaniało, więc obcięcie nie jest tafcie bo
lesne. Zaniepokojony wnioskiem drugi poseł 
z BB. Polakiewicz ze 6wej strony zapewniał, 
że BB ma dużo zrozumienia dla urzędników,

sW <u

Co słychać na świecie
UNIFIKACJA PRAWA MAŁŻEŃ

SKIEGO W AUSTRJI.
Na wczorajszym posiedzeniu parla

mentu przyjęty został wniosek socjali
styczny o dostosowaniu aastrjackiego 
prawa małżeńskiego cfo kodeksu mał
żeńskiego w Niemczech Wniosek prze
szedł większością 78 głosów socjalistów
i wie Ikonie mc ów, przeciwko 69 gło
som chrześcijańsko - socjalnych Lstr.v- 
bund u i Hejmatfoilocku. Wniosek ten, 
który zmierza do zastosowania w Au- 
strj'i liberalnego ustawodawstwa niemiec 
kiego nie ma jednak szans urzeczywist
nienia. Przed kilkoma laty przyjęty był 
również przez parlament podobny wnio 
sek, który jednak nie został wprowa
dzony w życie.

LAUREACI NOBLA.
Nagroda pokojowa Nobla ma r. 1931 

przyznana została po połowie p, Jąne 
Addams, oraz, prezydentowi uniwersyte
tu Columbia Butlerowi. Każdy z nagro
dzonych otrzymuje 173 206 koron, Jest 
to najwyższa nagroda jaką kiedykolwiek 
udzielono.

UWOLNIENIE WIĘŹNIÓW POLI
TYCZNYCH W HISZPANJI.

Z chwilą uchwalenia konstytucji u- 
wolniono wszystkich więźniów politycz
nych.

ZAPASY ZŁOTA WE FRANCJI.
Tygodniowy wykaz Banku Francji za 

czas od 27,11 do 4,12 poraź pierwszy 
stwierdza, iż pokrycie złotem waluty 
francuskiej przekroczyło 60 procent i 
wynosi obecnie 60,28 procent. Zapas 
złota w skarbcach Banku Francji wzrósł 
o 100 miljjonów do sumy 67 953 miljo- 
ny. Obieg banknotów osiągnął rekordo- 

1 wą sumę 84 miljardy franków.

PLEBISCYT ANTYALKOHOLOWY.
Komisja główna parlamentu fińskie

go przyjęła 28-ma głosami przeciwko 
18-tu projekt rządowy plebiscytu w 
sprawie zniesienia zakazu sprzedaży i 
wyrobu napojów alkoholowych. Plebi
scyt odbędlzłe się w końcu grudnia.

LUDNOŚĆ FRANCJI.
Spis ludności we Francja dał nastę

pujący wyn'k c r?óluy: 38 millj. 944 tys. 
Francuzów i 2.090.923 cudzoziemców. 
Pcnrzedni s-ńs ludności w roku 1926 
wykazał 38.248 255 Francuzów i 
2.495 642 cudzoziemców.

S P R O S T O W A N IE
We wczorajszym artykule p. t. „Nad

zwyczajne zarządzenie Rządu Rzeszy" 
został opuszczony jeden wiersz, przez 
co zniekształcono sens ostatnich zdań.

Mianowicie trzeci ustęp od końca ar 
tykułu winien się zacząć jak następuje:

„Teraz jest rzeczą najważniejszą to, 
jak poszczególne stronnictwa przyjmą 
dekret".
> <— n*"i"~" —  <—n r  i ~ • **

Już się ukat&al

KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA
WYDAWNICTWO K. C. ORG. MŁODZ. 

T. U. R.
który jest jedynym kalendarzykiem

R O B O T N IC Z Y M
CENA 60 GR.

Przy zamówieniach w dnodze organiza
cyjnej, wynoszących ponad 10 sztuk ra
bat. Zamówiona zgłaszać: Sekretarjat 
Komitetu Centralnego Organizacji Mło

dzieży T. U. R.

ale głosować za wnioskiem nie będzi -. Pos. 
Rymar (Str. Nar.) oświadczył, te endecja nfe 
będzie głosowała za wnioskiem. Dyr. Nowak 
z Mmisterjum Skarbu, imieniem Rządu, o- 
świadczył, że przyjęcie wniosku naruszyłoby 
równowagę budżetu i że po szeregu miesię
cy deficytowych, listopad dał wreszcie Skar
bowi wyniki pomyślniejsze.

Wszystkim oponentom odpowiadał tow. re
ferent, poczem wniosek odrzucono. Wobec 
tego referat na plenum objął pos. Szymanow
ski z BB. Tow. Czapiński będzie bronił so
cjalistycznego wniosku. W przemówieniu na
szego mówcy charakterystyczny był ustęp, 
gdy stwierdził ogromną przepaść między 
optymistycznemi zapewnieniami min. Matu
szewskiego ną^wiosnę b. r„ a obecną ciężką 
sytuacją budżetową (124 milj. deficytu za 
pierwsze półrocze).

Największa św iatow a Impreza 
raśjowa

odbędzie się  dziś ku uczczeniu 
Marconiego

W związku z 30-ą rocznicą, jaka mija 
dziś, dn, 12 grudnia, od wysłania pierw
szej depeszy .adjowej Europa — Amery
ka, czeka radjosłucl aczów niebywała 
atrakcja. „National E~oadcasting Com
pany", ku uczczeniu wielkiego twórcy 
radjofonji, urządza zbiorowy koncert ra- 
djewy z udziałem: Anglji, Ameryki, A r
gentyny, Australji, Belgji, Brazylji, Fran
cji, Hiszpanji. Japonji. Meksyku, Kana
dy, Niemiec, Polski, Włoch i Wysp Fili
pińskich.

Każde z tych państw nada drogą ka
blową do Nowego Jorku, krótką 8-mi- 
nutową audycję, składającą się z prze
mówienia, oraz z charakterystycznej dla 
każdego kraju muzyki, W godzinach od 
22,00 do 24,30 radiostacja w Nowym Jo r
ku transmitować będzie audycje z miast 
następujących: Nowy Jork. Londyn,
Brksela, Paryż, Berlin, Rzym, Warszawa, 
która nada o g. 22,48 4-minutowe prze
mówienie w języku angielskim dyr. Zyg
munta Chamca, oraz o godz. 22,52 do 
22,56 mazura z „Halki" Moniuszki w 
wykonaniu orkiestry Filharmonii Warsz. 
W dalsz'ym ciągu usłyszą radiosłuchacze: 
Madryt, Nowy Jcrk, Tokio, Rio da Ja 
neiro, Manilę. Caracas, Honolulu, Bue
nos Aires, Sydney, Ottawę i Nowy Jork.

W ten sposób rad j osłucha oze w Pol
sce podczas tej wszechświatowej audy
cji będą słuchali programu stacji war
szawskiej oo przez antenę stacji nowo
jorskiej, skąd d 'p iero  stacja raszyńska 
będzie wyżej wymieniany pregram trans
mitowała. Słuchacz polski usłyszy dźwię
ki. nadawane przez stacip raszyńską po 
przebieżeniu przez nie odległości 10,000 
kim.

Jest to największa św.atowa impreza 
radjowa.

w mieście. Stwierdzono to  w obecnoś
ci zastępcy starosty, a 8-miu policjan
tów bezczynnie czekało rzekomo na re 
zerwę. Wiec przedwy borczy w Komań
czy nie mógł się odbyć, bo policja za
broniła wynająć salę. W Porębie, pow. 
Krośnieński, policja była w zmowie z 
bojówką „sanacyjną" i wiec posła Śle- 
dzfńrkiego rozwiązała on pierwszym ©- 
krzyku bojówkarzy. Jakby uwieńcze
niem tej kampanji przedwyborczej było 
to, że, gdy iuż oo zakończeniu wyborów 
organizacia PPS w Przemyślu zwróciła 
się o zezwolenie na urządzenie wiecu 
p. t. „Spnawoizdlaittie z  wyniku wybo- 
rów‘‘, to  starosta wiecu zakazał „z o- 
bawy zakłócenia spokoju i bezpieczeń
stw a”. I tu miał racjo bo takich ska/n- 
dali, łajdactwa i kradzieży głosów opo
zycji dokonywano, że każdego spokoj
nego obywatela mogły wyorowadzić z 
równowagi! (Wrzawa f krzyki na ła
wach B. B.). Panowie z B. B. ukradTłś- 
.cie tam jawnie 35.000 głosów opozycji i 
teraz siedzicie na ławach poselskich, 
wprowadzeni tym systemem fPos. Stron 
ski: Głosowało 105 proc, uprawnionych 
do głosowania'.

WIECE POSELSKIE I ODCZYTY 
OŚWIATOWE ZAKAZYWANE.

Władze administracyjne prawie na 
każdym kroku gwałcą kardynalne zasa
dy wolności zebrań poselskich i zgroma
dzeń WDgóle. I tak np. w okręgu bial
skim wiece sprawozdawcze posła Cza
pińskiego dwukrotnie zostały przez poli
s ę  zakazane: w Jeleśni (Żywieckie) i W 
Jordanowie (Makowskie). W Sosnowcu 
na akademji TUR-a, gdy poseł Dubof* 
wspomniał o bezrobociu i powiedział: 
„W Anglji jest 2V> miljooa, w  Niemczech 
4, a w Polsce "  ),000 bezrobotnych", to 
obecny komisarz poliqi za olał: „O bez- 
robotnvch nie wolno mówić". Akademją 
rozwiązał, a policjanci pałkami pobili i 
rozpędzili spokojnych ludzi. Dla cha
rakterystyki stosunków dodać należy, te 
ten komisarz jut zaawansował, bo dostał 
przydział w Warszawie. W Dąbrowie 
Góra. — odbywało się posiedzenie Zw, 
Zaw. Metalowców. Policja wkroczyła i 
zażądała człon! wskich legitymacji; 
wszyscy pokazali, ale to nie wystarczy
ło, zażądano od wszvstkich dowodów o- 
sobistych. Wielu robotników nie miało 
przy sobie tych dowodów, nie wystarczy
ły książeczki wojskowe, posiedzenie na
tychmiast zostało rozwiązane. — Na Ku
jawach. w Piotrkowie Kuj. zakazano w 
maju r. b. pod gołem niebem wiecu spra
wozdawczego posła. Najmniejsze posie
dzenie związkowe, każdy zjazd robotni
ków rolnych we Włocławku musi być 
zgłaszany i obecni legitymowani. W li
stopadzie w tym samym Włocławku me 
dopuszczono do zebrania zw. zawodowe
go z sekretarzem Rusinkiem, jako prele
gentem.

Doszło do tego, że odczyty są zakazy
wane; w Białowieży i Hajnówce miały
się odbyć dwa odczyty pos. Czap ńskiego 
pod groźnym tytułem... „O faszyzmie . 
Dzisiaj dopiero zrozumieliśmy sens zaka
zu, kiedy przeczytaliśmy w gazetach pro- 
rządowych z dn. 10 b. m„ te  wódz faszy
stów, Mussolini, został udekorowany 
Krzyżem legjonowym. Nie należy wi
docznie narażać się premjcrowi Włoch I 
jego ministrowi spraw zagr., Grandi'emu, 
który przyjaźni sie : Niemcami i mówi o 
przehandiowaniu Pomorza.
O praktykach na kresach wschodnich' 

n;e będę sie rozwodził. Stały się one 
„Dzikiemi Polami". Onegdaj np. w Ba
ranowiczach śmiał na wiecu sen. Boguc
kiego z B. B. zabrać w dvskusji głos tam
tejszy znany działacz P. P S. — Machay; 
został na rozkaz starosty z miejsca a- 
resztowany. Sa to najjaskrawsze przy
kłady z dziesiątków, które się dzieją co* 
dzienie wn całej Polsce.

Na pytanie, jaki jest obecny stan praw
ny w Polsce, odpowiadamy: jedno wiel
kie krzyczące na całą Polskę bezprawie.

Metody i praktyka panów z B.B. i Rzą
du przekreśliła konstytucję, zdeptała te
norem i korupcją godność ludzką, wpro
wadziła zdziczenie moralne, rozluźniła 
węzły, łączące ludność z państwem. Pro
jekt ustawy jest nawek-o owiany du
chem policyjnym, niegodny państwa no
woczesnego. Gdzie „sanacja" popasa i  
przejdzie, zostają dzik;e pola. Każda u- 
stawa w waszych rąk, ch przeradza się w 
bezprawie i łamanie elementarnych praw 
dlatego je zwalczamy, a was potępiamy, 
(Oklaski na lewicy).
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P R O C E S  B R Z E S K I
D o k o ń c z e n i e  rozprawy czwartkowej

„BIULETYN" NIEWIADOMEGO 
POCHODZENIA.

Po przerw ie pierwszy glos zabrał adw. 
Sterling, który  w imieniu całej obrony 
•tw ierdził, iż ław a obrończa po zapozna
niu się z dokumentami złożonemi przez 
prokuratorów  nie zgadza się na dołączenie 
do ak t sprawy dokumentu, nazwanego 
przez prokuratora Biuletynem Nr, 1, gdyż 
nie jest wiadomem, skąd ten dokum ent po
chodzi.

„ARGUMENT" KARABINÓW MASZY
NOWYCH... Z 1919 R.

Dalej obrona oponuje przeciwko dołącze
niu 3 pism prokura to ra  w Radomiu, doty
czących znalezionych w ziemi zakopanych 
w Zagożdżonie karabinów  maszynowych, 
k tó re  znalezione zostały w 1919 r., czyli 
nie w okresie inkryminowanym oskarżonym. 
Pisma te zaw ierają początek  jakiegoś do 
chodzenia bez wyników i nie mają nic 
wspólnego ze spraw ą niniejszą.

INNE DOKUMENTY.
Dalej obrona zaprotestow ała przeciwko 

dołączeniu do sprawy wykazu spraw  w yto
czonych posłom przez prokuratora w K rako
wie, gdyż były to spraw y z przed roku i o 
ich wyniku nic nie jest wiadomem. Obrona 
sprzeciwia się również dołączeniu do sp ra
wy pisma wojewody krakow skiego w spra
wie wycieczki milicji śląskiej na Kongres 
Krakowski, gdyż odnośnie tej sprawy ist
nieją już zeznania świadków.

Obrona nie sprzeciw iła się natom iast za
łączeniu w yroku sądu okręgowego w K ra
kowie, zatw ierdzającego konfiskatę „Na
przodu" w dniu 3 łipca 1930 r. prosząc jed- 
nocześnei o dołączenie do spraw y pisma 
starosty  grodzkiego w  Krakowie potw ier
dzającego oświadczenie red. H aeckera, iż 
„Naprzód" nigdy nie m iał sprawy z art. 58 
K. K. o .zdradę główną".

Adw. Graliński w związku z wnioskiem Polsce na te r e n ie  zag ra n ic z n y m  trzeba
prokuratora  o dołączenie spisu dochodzeń 
przeciwko posłom wniósł o zaznaczenie w 
protokóle, że wszystkie sprawy powyższe 
dotyczyły przestępstw  politycznych a nie 
przestępstw  zwykłych.

Adw. Sterling stw ierdził dalej, iż obrona 
nie oponuje przeciwko dołączeniu wyroku 
w sprawie posła Dobrocha z tern jednak, iż 
oskarżenie pow oływ ać się będzie na sen
tencję wyroku, nie zaś na  motywy jego.

Proik. Grabowski cbstaw ał przy dołącze
niu maszynopisu biuletynu Nr. 1, poczem u- 
daw adniał konieczność dołączenia pism pro
kuratora z Radomia w spraw ie znalezienia 
karabinów  maszynowych... co ma na celu 
dowiedzenia... że w Polsce wszędzie można 
znaleźć broń... naw et karabiny maszynowa.

Prok. Grabowski dowodził również ko
nieczności dołączenia pisma wojewody k ra 
kowskiego i w yroku w  spraw ie posła Do
brocha, zaznaczając przytem , że oskarży
cielom chodzi w łaśnie nie o centencję wy
roku, ale o jego motywy.

CENZURA „CZARNEJ BROSZURY".

W  -sprawie dołączenia „czarnej b ro
szury" Vanid'erveldego prok, G rabow 
ski zastrzegł, iż by Sąd zezwolił pow o
ływać się jedynie na w stęp do niej, z 
wyelim inowaniem  zamieszczonej w niej 
interpelacji poselskiej w  spraw ie Brze
ścia.

Przeciw ko motywom prok. G rabow 
skiego przem aw iał obszernie adw. S ter
ling.

Adw, Berenson: Pan prokurator z 
„czarnej broszury" Vasarlervelsiego 
chciał uczynić broszurę białcozarną — 
czyli wyrzucić z niej wszsysitko, co jest 
soczyste i dobtne. O ille zarzuca się lu
dziom, że przez tę  broszurę szkodzili

mieć odwagę powiedzieć, co się w tej 
broszurze znajduje. Zamknąć oko na tę 
resztę książki, to znciczy zamknąć oko
nft sumień e . M am  n ad z ie ję , ż e  S ąd  o k a  
n a  su m ien ie  n ie  z a m k n ie  i że  c a ła  ta  
k s ią ż k a  b e z  jej ro z p ru w a n ia  z o s ta n ie  
p rz e z  S ąd  o d c z y ta n a .

0  15 ŚWI * DKÓW Z BERLINA.

Adw. Landau stw ierdził, że poniew aż po
sła Ciołkosza specjalnie boli zarzut szkol 
dzenia Polsce na gruncie, wnosi on o do
łączenie do sp ra w i korespondencji w spra
wie jego odczytu w Berlinie pomiędzy Mię
dzynarodow ą Federacją M łodzieży Socjali
stycznej a poselstwem polskim w Berlinie, 
oraz o pow ołanie 15 świadków z Berlina, 
którzy sprostują wiadomości, zamieszczone 
w dołączonym  do spraw y przez p rokurato
ra  piśmie „Der A bend".

Prok. Rauze: W  związku z tern wnioskiem 
chciałby się dowiedzieć, czy osk. Ciołko- 
szo w j^n an e  jest stanowisko ostatniego Kon 
gresu M iędzynarodówki w  spraw ie zmiany 
trak ta tu  w ersalskiego?

Tow. Ciołkosz; Na pytania p rokuratora  z 
przyczyn zasadniczych nie mogę odpowia
dać. Mogę odpowiedzieć na pytanie T rybu
nału.

Przew .: Pytanie nie ma związku ze spra
wą.

DECYZJA SĄDU.

Sąd postanow ił: dopuścić jako dowód ca
łą broszurę Vanderveldego odrzucić do 
łączenie pisma wojewody krakowskiego w 
spraw ie milicji PPS. ze Śląska, odrzucić pi
sma prokuratorów z Radomia w sprawie 
karabinów maszynowych, nie dopuścić kore
spondencji Międzynarodowej Federacji Mło
dzieży z poselstw em  polskim w Berlinie,

jak również list tow. dr. F riedlendera i G er
lacha.

Sąd motywuje, iż zarzuty odnośnie tow. 
Ciołkosza w sprawie jego odczytu, zostały 
dostatecznie wyjaśnione zeznaniami świad
ków Cohna i Mamrot i.

Sąd postanow ił natom iast dołączyć do 
spraw y wykaz spraw wytoczonych posłom 
przez p rokuratora  w Krakowie i zarządzić 
ekspertyzę maszynopisu „Co Sejm ma do 
załatwienia", a odrzucić ak ta  sprawy Cze
chowicza i ak ta  komisji sejmowej, badającej 
spraw ę najścia oficerów  na Sejm, jako zbę
dne.
O POWOŁANIE ŚWIADKÓW Z PROCESU 
BOMBOWEGO I PROCESU 14 WRZEŚNIA

Adw. Śmiarowski w związku z żądaniem 
prokuratora dołączenia ak t spraw y bombo- | 
wej i ak t spraw y 14 września w ystąpił z 
wnioskiem ograniczenia powoływania się 
na te akty w granicach wyliczonych przez 
prokuratora, jako mu niezbędnych faktów  i 
zastrzegł, że w razie odmowy obrona prosi 
o powołanie w charakterze świadków wszy
stkich świadków obu wymienionych proce
sów.

Adw. Śmiarowski m otywow ał swój wnio
sek tem, iż dla spraw y lepszym dowodem 
są zeznania żywego świadka, jalk te same ze
znania, odczytane z akt. J e s t to ściśle w 
związku z tem, iż w sądzie operuje się za
sadą bezpośredniości i ustności.

Prok. Grabowski protestu jąc przeciwko 
tem u wnioskowi zastrzegł się, iż chodzi mu 
jedynie o stw ierdzenie w związku z poprze- 
dniemi sprawami, że ci a  ci członkowie PPS. 
zostali za takie  a takie przestępstw a sk a 
zani. Prok. Grabowski wnosił jednocześnie 
o możność powoływania się na zbiór w y
wiadów marsz. Piłsudskiego.

REWELACYJNA EKSPERTYZA.
Przesłuchamy dodatkow o ekspert Pisar-

kiewicz odnośnie do złożonego w dniu dzi
siejszym egzemplarza Biuletynu Nr. 1 stwier 
dził kategorycznie, iż nie jest to ten sam 
„zaginiony" egzemplarz, który badał w śle
dztwie. W tamtym egzemplarzu ty tu ł był 
wypisany na maszynie, w tym ręcznie, w 
tamtym była felerow ata jedna litera, prócz 
tego na poprzednim egzemplarzu były ro 
bione przez ekspertów  uwagi kolorowym 
ołówkiem, których na egzemplarzu obec
nym niema. E kspert stw ierdził również, że 
przy porów naniu złożonego przez prokura
tora dokum entu z komunikatem Nr 29 p:sa- 
nym na m aszynie należącej do biura CKW. 
PPS. stwierdzić należy, że maszynopis przed 
stawiony przez prokuratora pochodzi z In
nej maszyny.

W obec opinji eksperta Sąd postanowił 
biuletynu do sprawy nie dołączać. fW cza
sie krótkiej przerw y „zaginiony" dokument 
i przedstawienie przez prokuratorów za
miast niego zupełnie innego egzemplarza, 
oraz decyzja jaką Sąd wydał jest bardzo ży
w o komentowane).

W niosek adw. Śmiarowskiego co do o- 
graniczenia pow oływ ania się na  ak ta  sp ra 
wy bombowej i 14 września, jak też o ew en
tualne pow ołanie świadków sąd pozostawił 
bez uwzględnienia.

Sąd uwzględnił wniosek adw. Szumań
skiego o dołączenie do sprawy książki te 
lefonicznej z której wynika, że redakcja 
„Nowej Kadrowej" posiada wspólny ap a ra t 
telefoniczny z klubem urzędników  państw o
wych, mieszczącym się w  gmachu Min. Spr, 
W ewnętrznych.

ZAMKNIĘCIE PRZEWODU.
O godz. 5 punktualnie przew ód  sąd o

w y  zosta ł zam knięty .
Dalszy ciąg spraw y rozpocznie się 

w e  w toeek  15 grudnia o godz. 9 rai no od
przemówień pttekurałorów.

O b r a d y  S ej ni u
Przebieg czwartkowego posiedzenia

W normalnych, nie sanacyjnych cza 
sach w  połowie grudnia wrzała zaz
wyczaj w  parlamencie polskim praca 
nad budżetem. Pracowały komisje, 
kilka razy na tydzień zbierała się pe ł
na Izba i wynikiem tej żmudnej pra
cy  był opracowany we wszystkich  
szczegółach budżet.

Obecnie nominalnie mamy także 
sesją budżetową, ale o budżecie w  
Sejmie jakoś głucho. Referenci sana
cyjni zakonspirowali sią i —  jak  po
wiadają złośliwi  —  mają już gotowe 
luzy. Chodzi tylko o uzupełnienie ich 
cyframi•

Tymczasem większość Sejmu zaj
muje się innemi sprawami; przede-  
wszystkiem odrzucaniem wniosków i 
projektów, które nie powstały w ło
nie „sanacji'1.

Tak było wczoraj na pierwszem po 
30-dniowych ferjach jesiennych posie
dzeniu. Odrzuciła tedy  sanacyjna wię 
kszość sejmowa dwa projekty ustaw  
zgłoszone przez ZPPS., a zmierzające 
do ulżenia ciężkiej doli robotniczej w 
okresie obecnego kryzysu gospodar
czego. Dla tem jaskrawszego podkre
ślenia swego wrogiego stosunku do 
spraw klasy robotniczej BB. wysunął 
na mównicę dwóch z pośród tych  
swoich posłów, którzy należą do t. zw. 
grupy robotniczej BB. Oni też bez 
szemrania wzięli na siebie niewdzię
czne zadanie obąlenia wniosków so
cjalistycznych. Przy obecnym ukła
dzie sił w Sejmie łatwo im to p rzysz
ło, gdyż argumentom przeciwstawi
li głosy zdobyte w ,,sanacyjnych" w y
borach.

Tak samo odrzucono wniosek Lu
dowców, zmierzający do ograniczenia 
wszechwładzy admintstracji, która je 
dyna zatwierdza lub odrzuca wyniki 
plebiscytów antyalkoholowych i od 
której decyzji  niema już odwołania. I 
tym razem posłanki z  BB. głosowały , 
solidarnie z całym klubem przeciwko  : 
jakimkolwiek ograniczeniom w rozpa- | 
janiu ludności wódką, do tego bowiem  
prowadzi t. zw. antyalkoholowa usta
wa „sanacyjna

* *
*

Po odczytaniu p rzez M arszałka za
rządzenia P rezydenta Rzplitej w sp ra 
wie odroczenia sesji Sejmu na dni 30 
M arszałek zawiadom ił Izbę, że od p re 
zesa N. I. K. otrzym ał uwagi K ontroli 
Państw ow ej o zam knięciach rachunków  
Państw a i wykonaniu budżetu za rok  
1929/30.

W NIOSKI O WYDANIE POSŁÓW.
M arszałek zawiadomił Izbę, że od 

M inistra Spraw iedliw ości wpłynęły

J wnibski o zezw olenie na w ydanie sądom 
i posłów Lewandowskiego (ki. N.), Lecha 
| (kl. N.), M arjana Dąbrowskiego (BB), 

Daneckiego, Burzyńskiego (F t. Kom.), 
Tkacwewa, Fidelusa i Madejczyka (kl. 
Luid ), Kleszczyńskiego (BB) i tow. Cioł
kosza.

W nioski przesłano do Komisji Regu
laminowej.

ZŁOŻENIE MANDATU.
Posłanka Kirtiklisowa z BB. nadesłała 

pismo z zawiadomieniem o złożeniu m anda
tu. Sejm uznał m andat p .^C irtiklisow ej za 
wygasły.

(Przyczyny złożenia przez p. Kirtiklisowa 
mandatu należy doszukiwać się w zatargu 
p. K. z innemi członkiniami „sanacyjnego" 
związku pracy obywatelskiej kobiet w Wil
nie — przyp. Red.).

Po złożeniu ślubowania przez now oobra. 
nych posłów  z okr. przem yskiego przystą
piono do porządku dziennego.

ZAMIANA GRUNTÓW.

Bez dyskusji przyjęto  4 ustaw y 0 sprzeda
ży i zamianie gruntów  państwowych.

0 4O-60DZINNY TYDZIEŃ 
PRACY

Sowiński z BB. referow ał wniosek 
i NPR. w sprawio w prowadzenia 40-

Pos.
ZPPS.
godzinnego tygodnia pracy. R e le e r ł  sprze 
ciwia się tem u  wnioskowi, wychodząc z za
łożenia, że taką  inowację należałoby uzgod
nić z konkurencyjnem i państw am i i że to 
zmniejszenie godzin pracy podniosłoby ce
ny produktów  takich, jak  węgiel, żelazo, 
wyroby w łókiennicze i t. d. co odbiłoby się 
w rezuiltacie ujemnie na spożyciu i nowe 
rzesze robotnicze znalazłyby się bez pracy.

N astępnie tenże poseł referow ał wniosek 
ZPPS. w  spraw ie walki ze skutkam i kryzy
su. Mówca musiał przyznać, ie pro jekt 
naszych tow arzyszów  opiera się na kilku 
słusznych założeniach, ale w chwilę potem  
zarzucił wnioskowi, że jest robiony na  ko
lanie.

Mówca oblicza, że wykonanie ustaw y ko
sztow ałoby Rząd 3.905.000.000 zł., do cze- 
goby doszły jeszcze odsetki od kapitałów, 
a na pokrycie tych w ydatków  w nioskoda
w cy proponują — zdaniem mówcy — d ra 
końskie środki. Takiem i drakońskiem i środ
kami są  według mówcy obniżenie p łac  wyż
szych urzędników  i wojskowych od V kate
gorii wzwyż, ściąganie zaległych podatków  
w rolnictw ie i przem yśle i t. d.

W o b e c  sp rz e c iw u  to w . Niedziałkow
skiego n a  łą c z n ą  d y sk u s ję  n a d  obu  tem i 
w n io sk a m i M a rs z a łe k  zgo-dził s ię  n a  od 
rę b n e  t r a k to w a n ie  k a ż d e g o  z  nich.

Z k o le i p rz e m a w ia ł  pos. to w . Szczep
kowski w  s p ra w ie  s k ró c e n ia  ty g o d n ia  
p r a c y  do  40 godzin . M ó w ca  n a sz  w  d o 
sk o n a ły m  w y w o d z ie  z b ił tw ie r d z e n ia

przeciw ników  ustaw y i w ykazał całą 
dwulicowość t. zrw. grupy robotniczej B. 
B., k tó ra  inaczej przem aw ia na zeb ra
niach robotniczych, a inaczej w  Sejmie.

Z powodu spóźnionej pory przemówienie 
tow. Szczerkowskiego w obszernem stresz
czeniu podamy w następnym numerze.

N astępny mówca pos. Jankowski z NPR 
podnosi, że proponow ana ustaw a jest obe
cnie tem bardziej aktualna, że liczba bezro
botnych znowu wzrasta. Słuchając referen
ta, mówca nie wiedział, czy przem awia 
przedstaw iciel Lewiatana, czy też poseł z 
,grupy robotniczej" BB.

Po końcowem przemówieniu referenta 
wniosek ZPPS. i NPR. w głosowaniu odrzu
cono. i

WALKA ZE SKUTKAMI 
KRYZYSU

Przystąpiono do dyskusji nad spraw ozda
niem komisji o projekcie ZPPS. w sprawie 
walki ze skutkam i kryzysu.

Pierwszy w dyskusji zabiera głos pos. 
Rudziński z BB., który  naprzekór całemu 
św iatu i wszystkim ekonomistom twierdzi, 
że ustrój kapitalistyczny w łaśnie obecnie 
odradza się. Gdyby socjaliści nie podkopy
wali w  masach uczuć religijnych, w ybujało
ści ustroju kapitalistycznego byłyby m niej
sze — twierdzi mówca. W praw dzie na te 
renie międzynarodowym są coraz większe 
trudności w wolnej wymianie, ale —  p ow ia-. 
da  p. Rudziński — musi nastąpić pow rót do 
zasady wolnej konkurencji. Odbudowa koi.-

B. WIĘZIEŃ —  PREZYDENTEM 
REPUBLIKI

Madryt, 10 grudnia. (ATE). Kortezy 
i wybrały dziś bycłgo pr*mjera Alcala 

Zaunorę na pierwszego prezy denta repu- 
I bliki hiszpańskiej.
j  Zamora liczy 65 lat. Za c©a»ów mo- 
I nlrciiji był osi członkWm stronnictwa li- 

bcnalno monarchicznego i kilkakrotnie 
pnstow ał urząd ministra. Za czasów dy- 

i ktatury Zamora prze,szedł do opozycji i 
j  został wtrącony do więzienia. Po obałe- 
I niu motiarchj; Zasnooa stworzył pierw- J  ssy  rząd republikański.

Min. Zaleski w Londynie
Londyn, 10 grudnia. (ATE). M inister 

Zaleski odbył tfziś przed południem kon 
ferencję z prem jerem  Mac Donaldem na 
r  w ningstreet. N astępnie odbył się o- 
biad na cześć m inistra Zaleskiego. Popo
łudniu odbył m inister Zaleski konferen
cję z m inistrem  spraw  zagranicznych si- 
rem  Johnem  Simonem.

junktury nie może się rozpocząć od sztucz
nego podniesienia zdolności konsumcyj- 
nych w arstw  robotniczych. (Socjaliści w ca
le  nie domagają się sztucznego podniesienia 
zdolności fconsumcyjnych w arstw  robotni
czych, lecz rzeczywistego, naturalnego, 
przez podniesienie p łac  — Przyp. Red.).

Z kolei przem awiał pos. tow. Zaremba, 
którego przemówienie w obszernem stresz
czeniu podamy w jutrzejszym numerze.

N astępny mówca pos. Gosiewski z BB., 
powołuje się na spraw ozdanie M iędzynarod. 
Biura Pracy, k tó re  w skazuje nadmiar p ro 
dukcji.

Tow. Żuławski: Pan tego nie rozumie, to 
produkcja w stosunku do konsumeji.

Mówca dowodzi, że wniosek jest sprze
czny z Konstytucją, gdyż nie wskazuje źró
deł pokrycia.

MOWA 
POS. TOW. ŚWIĄTKOWSKIEG 3

(w streszczeniu).
R eferent i p. Rudziński, obszarnik, 

nie wspomnieli o tej części projektu, 
która  jest poświęcona w alce z kryzysem 
n.-i wsi. Chodzi mi o rozdział 7-my „Osa
dnictw o rolne i parcelacja", gdzie jest 
poruszona bardzo  w ażna spraw a. Sto 
pięćdziesiąt tysięcy rodzin kolonistów  
zagrożonych jest dzisiaj licytacją z  po- 
wodu nagłego spadku c«m ziemi. Spła
cili oni w swoim czasie ys część umó
wionego szacunku, spłacili więcej, niż 
ten grunt jest dzisiaj want i muszą teraz 
płacić do 900 zł. rocznie rozm aitych ra t. 
Mam na myśli zwłaszcza kolonistów  na 
teren ie  dawnej ordynacji Zamoyskich.

Przeciw  naszemu projektow i za la tw ’e 
nia tej sp raw y wysuwa się skrupuły kon 
stytucyjne, które jedrnk nie istniały wó
wczas, gdy szło o wywłamczenie bied
niejszych na rzecz poaiadpiozy, jak n,p. 
to  się stało  w skutek  rozporządzenia wa 
loryzacyjnego z r. 1924. Dziś chodzi o 
w prow adzenie pewnej równowagi w sto 
sumki społeczne o to, żeby przeszaco
wać daw ne ceny ziemi i przystosow ać 
d’o dzisiejszych warunków , a więc w p e 
wnym stopniu naruiszvc te  ceny na nie
korzyść obszarnika. Prócz tego w  roz
dziale VIII „Ulgi podatkow e i k redy to 
w e" wysunęliśmy inne nostulaty, mające 
na oelu ulżenie niedoli szerokich mas 
chłopskich: zwolnienie od kar admini
stracyjnych i poFcv'uvch, zwolnienie 
chłopów naisłe.hęrrynh finm sow o od po
datków i t, d. Uważam, że tej części na
szego wniosku, k tó ra  dotyczy wsi, nale
ży pośwVc?ć więcej uwagi,

W dyskusji przem aw iali ponadto posłowie 
Danecki (Komun. Frakcja), B. Jankowski 
(kl. Niem.) i M arjan Malinowski z BB., p o 
czem głosami BB. w raz jej grupą robotniczą 
i endeków  w niosek odrzucono.

POPIERANIE PIJAŃSTWA
Klub Str. Ludowego zgłosił wniosek no

welizujący uchwaloną niedawno ustaw ę an
tyalkoholową, ironicznie tak  nazwaną.

Posłom ludowym w projekcie nowelizacyj
nym chodzi o to, że według ustaw y włatfz® 
adm inistracyjne mogą niezatw ierdzić wyni
ku plebiscytu i to już jest decyzja ostatecz- 

1 na, przeciwko której now a ustaw a nie prze- 
j widuje żadnego rekursu.
I Komisja w iększością BB. wypowiedziała 
j się przeciw ko projektow i noweli.
I Za now elą przem aw iał poseł Araszkie- 

wicz ze Str. Lud., k tó ry  zarzucał admini
stracji, że utrudnia wszelką akcję antyal
koholową i nazywa budżet, czerpiący zyski 
z wódki — pijanym budżetem.

Protestu je przeciw ko temu referent Dra- 
twa, k tóry  dochody z monopolu nazywa 
„złem koniecznem ". Możność zaskarżania 
decyzji woejwody lub starosty  — powiada 
referent — przez każdego obyw atela nie 
wyprowadzi spraw y na czystą wodę.

St. S troński: A tymczasem prow adzi się 
na czystą wódkę.

Projekt noweli większością głosów B. B,
odrzucono.

USTAWA 
0 ZAKAZIE ZGROMADZEŃ

N astępnie Sejm przystąp ił do dyskusji w 
pierwszem czytaniu nad ustaw ą rządow ą o 
zgromadzeniach.
. M arszałek na podstaw ie „usanowanego" 
regulaminu ograniczył czas przem ówień do 
20 minut.

Pierwszy mówca pos. Winiarski uważa, 
że przedłożony p ro jek t przepojony jest du 
chem policyjnym. N aw et ustaw y państw  za
borczych obowiązujące dotychczas w Pol
sce są  lepsze od obecnego projektu.

M ówca poddaje ostrej kry tyce cały pro
jek t i kończy, jak następuje:

„Jeżeli weźmiemy udział w  dyskusji 
to  bez wiary, żeby można było ustaw ę 
naprawić, nie mamy tych złudzeń co do 
jej w ykonywania; wiemy, że wyszła z 
oficyn M misterjum Spraw  W ew nętrz
nych i że będą ją stosować ludzie z te 
goż ministerjum".

W dalszej dyskusji nad  projektem  rządo
wym przem aw iali posłow ie Krysa (Str. Lud.) 
Bilak (Ukr.), Rożek (Komun.), oraz tow. Z. 
Piotrowski, który  wygłosił bardzo mocne 
przem ówienie, często przeryw ane przez po
słów  z BB., których praw da w oczy kłuła.

Streszczenie przem ówienia naszego tow a
rzysza podajem y osobno.

* *
*

N astępne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
we w torek dnia 15 grudnia o godz. 10 rano.
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i,Zemsta“ p. starosty Przepałkowskiego
Skandal z aresztowaniem to w. Mactaay’a na wiecu w Baranowiczach

(Kor. własna).

Pisaliśm y p rz ed  p a ru  dn iam i o a re sz 
to w an iu  tow. M ach ay 'a  na  w iecu  B. B. 
w  B aran o w iczach  z p o lecen ia  p . s ta ro 
s ty  P rzep ałk o w sk ieg o , O to szczegóły :

W dniu 7 b. m. o godz. 6 wieczorem, 
n a  wiecu B. B. w sali kina „Apollo" w 
Baranów cxacb, na którym  wygłosił r e 
fe ra t o sytuacji politycznej i gospodar
czej wice-marsz. Senatu dr. „ Bogucki 
(B. B), został aresztowany przewodni
czący baranowickiego komitetu P.P.S., 
tow. Józef Machay.

Aresztow ania dokonała policja m un
durow a i wywiadowcy, na ustne pole
cenie dymisjonowanego starosty bara- 
no wiskiego, Przepałkowskiego, rzeko - 
mo za okrzyki, wzniesione na wiecu 
przez tow. Machaya: „Precz z sanacją", 
„Precz z B. B.“, „Precz ze zgnilizną mo 
ralną", „Precz z Piłsudskim". Okrzyki 
te  tow. Machay wzniósł w chwili, gdy 
p. Bogucki, skonfudowany rzeczowy
mi wywodami i pytaniam i tow, Ma
chaya, uchylił się od dalszej z nim dy
skusji, a przewodniczący wiecu, znany 
obszarnik kresowy, prezes wojewódz
kiego kom itetu B, B., p. Czarnecki, 
w iec zamknął, na co zgromadzona pu
bliczność zareagow ała tupaniem i wro-

Wykonanie wyroku śmierci
W związku z  wyrokiem sądu doraź

nego w  Samborze, skazującym na karę 
śmierci przez powieszenie Szczepana 
Szczurka i Antoniego Holewy, którzy 
w e wrześniu b -r. zamordowali w  Bory 
sławiu w iertacza Jana Ostrowskiego, 
obrońcy oskarżonych wnieśli do p. Pre 
zydeuta  prośbę o ułaskaw ienie.

W obec tego, że p. Prezydent nie siko 
rzystał z praw a łaski, w yrok w ykona
no we środę, o godz. 22.30, na  dzie
dzińcu więzienia.

Nowy zarząd oddziału 
wędllniarzy

w . Rob. P r z e m y s łu  S p o żyw czego
W dniu 1 grudnia r. b. odbyło się 

Walne Zebranie sprawozdawcze Od
działu W ędliniarzy przy Zw. Robotni
ków Przem. Spożywczego w  Polsce.

Po złożeniu sprawozdania wyrażono 
absolutorjum ustępującem u zarządowi, 

poczem wybrano Zarząd w składzie n a 
stępującym : Przew odniczący Wł. Nowa
kowski, w ice-prezes Sylwester Roskosz, 
sek re tarz  Leon Dąbrowski, skarbnik 
W acław Kielarski, członkowie Zarzą
du: Henryk Werner, Edward Sawicki, 
Stanisław Grądziel; zastępcy: Jan W a
gner, Adolf Falkie; Komisja Rewizyjna: 
Roman Kowalski, Józef Czarżysty, Bro 
nisław Borysławski; Sąd Polubowny: 
Adolf Mroczek, Leon Miętkiewicz i 
Franciszek Gos.

Zadłużenie miast 
polskich

P od ług  ob liczeń  Z w iązku M iast Polskich , 
d o k o n an y ch  n a  p o d sta w ie  sp ec ja ln ie  p rz e 
p ro w ad zo n e j an k ie ty , z  liczby 500 m iast, 
k tó re  n a d e s ła ły  odpow iedzi a  w śró d  k tó ry ch  
*ą w szy stk ie  m iasta  p o n a d  10,000 m ieszk ań 
ców  b ez  W arszaw y  i K ow la, w szy stk ie  zo
b o w iązan ia  m iast w ynosiły , p o d ług  zam 
k n ięć  rach u n k o w y ch  n a  1 k w ie tn ia  r. b., o- 
k rą g łą  cyfrę  700 m iljonów zł.

kiemi okrzykami pod adresem „sana
cji".

W rzeczywistości aresztowanie to 
można uważać jedynie za akt zemsty 
ze strony Przepałkowskiego wobec 
tow. Machaya, bowiem okrzyki takie 
wznosili niemal wszyscy obecni na wie 
cu, jednak nikt inny prócz tow. M a
chaya, nie został za nie aresztowany.

Ja k  ogólnie wiadomo, tow. Machay 
od dłuższego już czasu poruszał na ła
mach prasy opozycyjnej i w swych prze 
mówieniach na wiecach rozmaite „wiel 
ce budujące" miejscowych obywateli 
„wyczyny" starosty  Przepałkowskiego 
w Baranowiczach, a naw et pisał o nim 
do wojewody now ogródzkiego i dziś...

P. Przepałkowski jest w stanie dy
misji. W obec tego p. Przepałkowski, 
przed wyjazdem z Baranowicz pragnie 
się z nim... skwitować...

W stosunku do aresztowanego zasto
sowano niebywałe szykany i obostrze
nia. I tak, przed spisaniem protokułu 
aresztowania, a nawet przed przyję
ciem meldunku, iż tow. Machay oskar
żony jest o takie „przestępstwo", tow. 
Machaya osadzono w areszcie policyj
nym wraz ze złodziejami i rozmaitemi 
mętami społecpmemi, poddejąc go uprze 
dnio szczegółowej rewizji osobistej. 
Protokularncmu przesłuchaniu i to tyl
ko przez policję poddano tow. Machaya 
dopiero następnego dnia po areszto
waniu. Dyżurny przodownik policji, 
który zapisywał tow. Machaya do tak 
zw. „książki przytrzymanych" w komi
sariacie policji, nie wiedział jak ma wy 
pełnić rubrykę w książce: „za co osa

dzony w areszcie". Do aresztowanego 
nie dopuszcza się nikogo z rodziny i 
kategorycznie odmawia się przyjmowa
nia dlań wszelkiego pożywienial(l). Pra 
wie przez dwie doby aresztowany nic 
nie jadł, bowiem, będąc chorym, nie 
może spożywać, znanego ze swej „sma 
kowitości" i „świeżości" aresztanckie- 
go pożywienia, przeto woli stosować 
tak zw. „głodówkę", niż przyjmować 
rzucane mu złośliwie przez policję o- 
chłapy i pomyje. Czy nie wejrzy w to 
p. prokurator?..,

Dodać należy, że policja twierdzi, iż 
nie wie dotychczas, za co tow. Ma
chay został aresztowany!!).

Domagamy się niezwłocznego śledz
tw a w tej skandalicznej siprawie.

Nalście bandytów
na mieszkanie  fabrykanta 

w Święć an jch
W Święcianach wywołał poruszenie 

napad rabunkowy na mieszkanie zamo
żnego fabrykanta Szymona Zajdela.

O godz. 9-ej wieczorem do m ieszka
nia Zajdela w targnęło trzech zamasko
wanych osobników z rewolwerami i 
nożami w rękach. W chwili w krocze
nia bandytów, w mieszkaniu znajdowa
ła się tylko żona fabrykanta Kuna, któ 
rą bandyci steroryzowali i, grożąc 
śmiercią, zażądali wydania 3 tys. dola
rów, k tóre—według posiadanych przez 
nich informacyj, Zajdelowa przechowy
wała w mieszkaniu jako posag dla swej 
córki. Napadnięta podniosła alarm i 
krzyki jej zwabiły przechodniów, co 
zmusiło bandytów do ucieczki. W cza
sie pościgu dwóch napastników udało 
się ująć, trzeci — strzelając do policjan 
tów — zbiegł.

S p r a w a  p o s ł a  A n d rz e ja  C zap sk ieg o
przed Sądem Najwyższym

26 sierpnia 1930 r., a więc na 4 dni 
przed rozwiązaniem Sejmu, poseł C zap
ski na wiecu sprawozdawczym posel
skim we wsi Soczewka powiatu gosty- 
nińskiego zawiadomił wyborców, że 
kongres Centrolewu w Krakowie uchwa
lił jednomyślnie zażądać ustąpienia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej i m arszał
ka Piłsudskiego.

Na dzień przed wiecem starosta w 
Gostyninie polecił posterunkowi P. P. 
rozwiązać wiec, na wypadek, gdyby pos. 
Czapski powtórzył rezolucje Kongresu 
krakowskiego. Posła Czapskiego aresz
towano i przytrzym ano 2 m esiące w

za go na 2 miesiące więzienia za podbu
rzanie przeciw legalnym zarządzeniom 
wadz. W yrok ten Sąd Apelacyjny za
twierdzi.

Pos. Czapski wniósł przez obrońcę 
swego, adw. Hofmokla - Ostrowskiego 
skargę kasacyjną, przedłożył Nr. „Robo
tnika" z dnia 3 lipca 1930 r., w którym 
„po dwukrotnej konfiskacie", przyto
czono znany ustęp z rezolucji Kongresu 
krakowskiego, dotyczący Prezydenta 
Rzeczypospolitej i M arszałka Piłsudskie
go, na dowód, że prokurator krakowski 
skonfiskował całą rezolucję, prokurator 
warszawski natomiast tę część rezolucji

więzieniu w Płocku a Sąd w Płocku ska j zwolnił z pod konfiskaty.

DZIŚ o 12-ej w poł. OTWARCIE 
K A W I A R N I - R E S T A U R A C J I

„ROM A
W łaścic ie le:

Leon ROGIŃSKI 
Józef PAWLAK
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Ponieważ Sąd Apelacyjny dowód ten 
pominął, adw. Hofmokl - Ostrowski po
w ołał się na art. 21 Konstytucji, nie do
puszczający wogóle ścigania posłów za 
wystąpienia w związku z wykonywaniem 
mandatu poselskiego.

Sąd Najwyższy, po dwugodzinej nara
dzie, przychylając się do wywodów o- 
brońcy, uchylił wyrok skazujący i p rze
kazał sprawę do ponownego rozpoznania 
w Sądzie Apelacyjnym.

Zaznaczyć należy, że w dniu 17 w rze
śnia Sąd Apelacyjny rozpatryw ał drugą 
sprawę pos. Czapskiego o takie samo 
wystąpienie na wiecu sprawozdawczym, 
za co również w I instancji pos. Czapski 
skazany został na 2 mies;ące więzienia. 
W yrok ter. Sąd Apelacyjny uchylił i po 
sła Czapskiego uniewinnił.

W IADOMOŚCI S PORTOWE (ft)
Dzień propagandy hokeju w Warszawie

Wstęp na mecz dla widzów bezpłat-

ny\
W bieżącym sezonie hokeyowym po- 

zatem rozegrany będzie w stolicy mię 
dzyklubowy turniej hokeja na lodzie o 
puhar, ufundowany przez W arsz. Okr. 
Zw, Hokeja Lodowego.

W najbliższą niedzielę W arsz, Okr. 
Zw. Hokeja na Lodzie organizuje w 
W arszawie dzień propapandy tego spor 
tu. Na boisku Skry odbędzie się mecz 
hokeyowy pomiędzy drużynami Skra— 
ŻASS.

Siizgawka dla młodzieży r o b o t i e z j  w stolicy
Na boisku Skry została urządzona 

ślizgawka, dostępna dla wszystkich. Po 
zatem Zarząd Klubu urządził boisko 
hokeyowe, odpow iadające wymaganym

przepisom.
W ten sposób młodzież robotnicza o- 

kolicznych dzielnic uzyskała nowy te 
ren, na którym będzie mogła spędzać

czas na świeżem, czystcun powietrzu i 
korzystać ze zdrowych sportów  zimo
wych, a przedewszystkiem z przyjem
ności ślizgania.

Bilety wstępu po bardzo niskich ce 
nach: 30 i 50 groszy można nabywać 
na miejscu.

Instalacja radjowa uprzyjemniać bę
dzie ślizgającym się pobyt na boisku.

Wszelkich informacyj udziela sekre- 
tarja t „Skry", ul. Okopowa 43-47. T e
lefon 322-73.

Z Teatru „Ateneum ”
„Soeny weselne z o k o lę  Łcrwioza" w  
w ykonaniu zespołu Centralnej Sekcji 

Teatralnej T. U. R.
Pocnysł imscenizowanda w esela daje 

się doskonale w yzyskać zarów no w 
małych jak w ielkich tea trach . Ileż to  
uroczy Sit ości weselnych ciągnie się po
przez opery, dram aty muzyczne i nie- 
muzyczne, komedje, komedyjki, w ode
wile. Tylko, że dziś w esela hrabiów, 
książąt, a naw et, jak u Wagnera, bogów 
ustępują o wliele barwniejszym, mniej 
banalnym, a nade wszystko szczerszym 
weselom ludowym, dającym uisceniza- 
torom możność w ydobycia ze sceny ca 
łego bogactw a dźwięków, rytmów i ko
lorów, związanych z obyczajami tej 
lub innej miejscowości. Kurpiowie ina
czej, górale, ślązacy rów nież inaczej 
świętują swoje w esela, a jak je obcho
dzą m ieszkańcy okolic Łowicza — zoba 
czymy na niedzielnem  przedstaw ieniu 
w  .Ateneum".

Powiedział ktoś, że trudno  wymy-
śleć coś bardziej interesującego, niż 
mdłość. Mamy ją w weselu. Je s t pan 
młody, panna m łoda w otoczeniu ro z
bawionych i roześm ianych przyjaciół.

M arysia (panina młoda) niewątpliw ie z 
wzajeiiranoścdą kocha swego Jasia  (nie 
dzisiejsze małżeństwo), a że jest smut
na, to  dlatego tytliko, że boi się nowego 
życia i na długo musi rozstać się z „pa
nią m atką" i domem rodzinnym. Ale 
goście weselni nie dają jej płakać, po
ryw ają ją w wir muzyki w alca, k rako 
w iaka i w reszcie uprow adzają młodą 
parę  przy dźwiękach popularnej p io 
senki łowickiej: „Jedziew a, jedziewa, 
dirózecki nie wiewa".

Aby z dwudziestukilikiu krótkich pio
senek  ludowych zlepić chociażby . jaką 
tak ą  akcję sceniczną po trzeba nie by- 
lejakiego talentu  reżyserskiego. To co 
p. Eugenjusz Poreda, reżyser „W esela 
łowickiego" wyciągnął ze zbiorów Kol
berga byłoby o wiele zam ało gdyby nie 
jego osobisty udział w przedstaw ieniu, 
niezm ordow ana inicjatywa, kipiący tem 
peram ent aktorski i wrodzony, tw ór
czy dar organizow ania życia te a tra ln e 
go naw et tam, gdziie w ykrzesać jakąś '- 
sk ie rkę  sztuki w ydaw ałoby się niepo
dobieństwem. Praw da, że w inscenizo
waniu „W esela" m iał energ’cznych p o 
m ocników  w osobach p. Haliny Kopciń
skiej - Piętakowej (tańce) i p. Zbignie
wa Strumfa (akompaniament), ale ca
łość sztuki m ontow ał sam i jemu p rz e 

dewszystkiem zawdzięczamy nowe zdo 
bycze w óz.ałalności Sekcji Teatralnej
Tur-a.

Nowością tea tra lną  —- są, rów nież 
przez p. Poredę reżyserow ane, dwa w e
sołe skecze, tłum aczone z rosyjskieigo. 
Zwłaszcza drugi z nich: „Nie spieszc e 
się obyw atele" Czikarkow a, jest dow
cipną satyrą na dzisiejsze stosunki ma- 
Irymorijalne w Bolszewji a może i me- 
tylko w Botszewji. Rzecz dizieje się w 
biurze rejestracji m ałżeństw. Zgłaszają 
się trzy. pary: jedna się rozwoóżi, dwie 
inne chcą ślubu. Ale po kw adransie 
czekania powaśnieni małżonkowie się 
godzą, druga para  rezygnuje z m ałżeń
stwa, a trzeciej urzędnik nie chce już 
rejestrow ać, — doradzając najpierw  się 
zastanow ić a potem decydow ać.

Oprócz „W esela" i dwuch jednoaktó
w ek w w ykonaniu zespołu Centr. Sek
cji! T eatralnej TUR-a program  niedziel
nego przedstaw ienia zapow iada udział 
pp.: Heleny Buczyńskiej często oklaski 
wanej w tea trze  Ateneum , Jadwigi Hry
niewieckiej w tańcach plastycznych i 
pp.: Szczepana Baczyńskiego, Dehne- 
lówny, J, Konrada i Strzeleckiego — 
w śpiewie i licznych deklamacjach.

H. Dor.

ANGLJA PODKREŚLA SW Ą  SUPREM A
CJĘ W PIŁKARSTW IE.

W czoraj w Londynie rozegrany  zo sta ł sen 
sacyjny m ecz p iłk a rsk i pom iędzy rep r. An* 
glji a  d ru ży n ą  naro d o w ą Hiozpanji, k tó ra  u- 
chodzi za  jed n ą  z najlepszych  na k o n ty n en 
cie. M ecz ten  m ia ł w y k azać  s to su n ek  p ił-  
k a rs tw a  angielsk iego do k o n ty n en tu . D ruży
na ang ie lska  w y s tąp iła  jedynie  z graczam i 
Anglji, a zatem  bez  W alji, Szkocji czy Irlan- 
dji, m imo to  zad a ła  k a ta s tro fa ln ą  po rażk ę  
H iszpanom  w sto su n k u  7:1 (3:0). S ław ny 
b ram k arz  h iszpańsk i Z am orra  b y ł bezsilny  na  
celne s trza ły  św ie tnych  n apastn ików  angiel
skich.

MISTRZOSTWA WARSZAWY W DŹWI
GA N IU  CIĘŻARÓW .

Ju tro  o d b ęd ą  się w  sto licy  d rużynow e m i
s trzo stw a  W arszaw y  w  dźw iganiu  c iężarów .

Do w alk i s ta n ą : Legja, zeszło roczny  m istrz 
W arszaw y  i w icem istrz  P o lsk i o raz  Skra, 
YM CA, Świt i E lek try czn o ść .

KANADYJSCY HO KEIŚCI GROMIĄ  
TEAM EUROPY 5 :0 .

M ecz hokejow y pom iędzy kanady jsk im  m i
strzem  am ato rsk im  O ttav ą  a  team em  E u ro 
py w ygrali goście ła tw o  w stos. 5:0, W  sk ład  
d rużyny  europejsk ie j w chodzili: Ball, D ora- 
zil, R oncarclli, Ja e n aa k o , R. Bali, T orrian i, 
D ufour, Hassiler i M eland.

NOW Y REKORD POLSKI W  PODNOSZE
NIU CIĘŻARÓW.

P o znańsk i c ię ż k o a tle ta  K a łek  p o b ił re k o rd  
p o lsk i w p ch n ięc iu  jednorącz , osiągając 75.5

kg.

Ki"° FILHARMONIA
OZiŚ potężna  epopea  bohatersk ich  w alk, po
św ięcenia i m iłości w  gigantycznym  film ie

„ Z W Y C I Ę S T W O "
W ro li głów nej GEORGE Q‘3RtEN

Nad program : D odatk i dźw iękow e.

C O L O S S E U M
Początek 5, 7.15, 9,15. — W nledz. o 3-el

C H A R L I E  
C H A P L I NI Dla młodzieży na 

pierwszy seans 
ceny ulgowe

w sw em  najnow szem  a rcy d z ie le

„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA”
M AŁA SALA: „Bitw a n ad  Som m ą”
D la m łodzieży dozwol. C eny zł. 1 i 1.50.

l i iH O L L Y W O O D
M arszałkow ska róg Hożej

M A  R A D U
potężny  d ram at erotyczny

W roli gł.: Curies BICKFORD 1 R ose  H0BARD

JESZCZE RAZI
Na

REWIAh z udziałem LUCY M ESSAL

H  Dziś, i c o d z i e n n i e  ą 
! !  w s p a n i a ł y  fi m  d ź w i ę k o w y

KINO
DŹWIĘK.

[ ( O M E T A  |
»»  C hłodna 47 M  g1  Pocz. o 5 

jjj Niedz. 3

ÓW‘‘
■„DROGA 
I  OLBRZYM

A T I  A U T i r 1* Chm ielna 33. 
„ A  I L A n  I i L  5 .1 5 ,-7 .1 5 ,-9 .1 5

Je d e n  i  na jp iękn iejszych  film ów  sezonu, od 
znaczony  p rzez  A kadem ję Sztuki 

w Los A ngeles

M E K S Y K A N  K A
U W A G A : Początek  seansów  o godz. 5.15

7.15. 9.15.

Kino 
Z ło ta  72
P. 6. 8,10 U C I E C H A

wspaniały film

„Kochanka Generała"
(Rozstrzygająca Noc)

W roli główn, u rocza Suzy V ernon

DŹW IĘKOW Y M  I F  1 S K I  
KIN O TEA TR *  A - *  J  ^  *

Początek  o godz 6 (punktualnie).
Niedziele godz. 4 pp

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE.
F L I P  i F L A P  w Przezabawnej

kom edji

DZIESIĘĆ H IH U T  STRACHU
N a d p ro g ra m  re w e la c y jn e  d o d a tk i  d źw ię k o w e .

światowid ™
T R A D E R  H O R N

Film o tysiącu  
i jednej przygodzie.

Nowe arcydzie ło
W. S. VAN DYKE’A
lw ó rc y  „Poganina"
i B iałych C ien i” __________

„ m a j e s t i e “
now y-św iat 43 p ,  5 
o sta tn i seans o 10

Ulubieniec 
'Kobiet
A RAT

m j  K  w najnowszym filmie dźwię- 
N adpr. B | kow ,̂m fra nc. p rod . p. t.
N am ów - |  i |I 6 R A S Z K I Z M IŁ O Ś C IĄ "

le isc h er H ftN

Wyrok śmierci
w Krakowie

W Krakowie odbyła się rozpraw a 
przeciw  22 letniemu Józefowi Czapliń
skiemu, który dopuścił się rabunku, po
łączonego 'z ciężkiem uszkodzeniem cia 
ła, oraz usiłowanego m orderstw a na u- 
sobie policjanta.

Czapliński, ubrany w mundur Legji 
M ocarstwowej zrabow ał wiozącemu go 
dorożkarzow i pieniądze i postrzelił go.

Czapliński skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie.

Kowowyhudowany most
na Drwęcy runął  •••

Onegdaj wieczorem, około godz. 23 
pod niezwykłym naporem wody i kry 
na Drwęcy runęła środkowa część no- 
wowybudowanego mostu betonowego. 
Ofiar w ludziach nie było.

Most ten, mający 15 mtr. długości, 
miał być w tych dniach oddany do u- 
żytku.



„ROBOTNIK'*, sobola, 12 grudnia 1931. M r 435

Ofiary ślizgawicy
W obec nagłej zm iany tem p era tu ry , oraz 

śnieżycy, w yn ik ła  ślizgaw ica, w sk u tek  czego 
m nóstw o osób p a d a ło  na  ulicach. P ogotow ie 
udzieliło  pom ocy w 13 w y p adkach . S ą  to: 
Pesa  D ancygerow a — z łam an ie  lew ego uda, 
M endel Dzik — p o tłu czen ie  p raw ego  łokcia  
H irszel Hofm m g — p o tłu czen ie  lew ej dłoni, 
Lew i L uzer — z łam an ie  lew ego uda, E dw ard  
W ajnsztajm  — złam anie  lew ego podudzia , 
Szmul R echm an — p o tłu czen ie  lew ej dłoni, 
C hąw a T o sep eł — z łam an ie  p raw ej ręk i, l o -

bja&z K ad er — ra n a  c ię ta  lew ej d łoni, H e r
m an Pużyc — p o tłu czen ie  k ręg o słu p a, Zyg- 
p iun t Ja rcz e w sk i —  ra n a  tłu czo n a  lewe) 
górnej pow ieki, K azim ierz Jan iszew sk i — 
złam an ie  lew ego ram ienia , A le k sa n d e r A lek - 
se jew ów na — złam an ie  lew ego p rz ed ra m ie 
nia; K a ta rz y n a  W o jn aro w a  — złam an ie  le 
w ego uda. W szystk im  ofiarom  ślizgaw icy 
pom ocy  udzielono n a  s tac ji Pogotow ia, po* 
czem  L uzera  L ew i p rzcw iez icu o  do  szp ita la  
na  CzysteSi.

Pożar w składz e meble
P rzy  ul. Z łotej 25 w sk ład z ie  m ebli H en 

ryka  W iln e ra  na  I p ię trze , p raco w n ik  jego, 
Ju lja n  K opiński, w sk u tek  zep sucia  się  św ia 
t ła  e lek try czn eg o  p ra co w a ł p rz y  św iecy.

W  p ew n ej chw ili p rzesy co n a  p o litu rą  
szm ata  za ję ła  się od  św iecy. K opińsk i rzu 
cił ją na  pod łogę, w sk u tek  czego za ję ły  się 
w ióry . N a k rzy k  n a d b ieg ł d o zo rca  dom u, 
F ran c iszek  P ałasz , k tó ry  u jrzaw szy  b u ch a 
jące p rzez  okno p łom ien ie  zaa la rm o w a ł mi-

Pośrednik mieszkaniowy
w opałach

P rz e d  dom em  G ro chow ska  49 k ilk u  n ie 
znanych  sp raw có w  n a p ad ło  nocy  ub. na 
70-letn iego F ra n c iszk a  N ow ickiego (Pod- 
sk a rb iń sk a  4), p o śre d n ik a  m ieszkaniow ego, 
k tó rem u  zad a li laskam i i k a s te tam i k ilka  
ra n  tłuczonych , g łow y i lew ej ręk i. S p raw 
cy zbrodniczego  n a p a d u  zbiegli. N ow ick ie
go o p a trzy ło  Pogotow ie, poczem  z o s ta ł ou 
przew iezio n y  do dmu.

Zuchwały rabunek
Ze strag an u  M ordk i G e len te ra , n a  pl. K er- 

celego z rab o w an o  3 w alizki p o d ró żn e . N a 
w szczę ty  p rzez  poszkodow anego  a la rm  n a d 
b ieg ł p o lic jan t, k tó ry  za trzy m ał opryszka, 
o d e b ra ł m u w alizk i i zw ró cił w łaścic ie low i, 
poczem  z łodzieja, E dm unda K azanow skiego  
(P io tra  W ysockiego  29) o d p ro w ad ził ao  
7 k o m isarja tu . Siedzi.

Młodociani przestępcy
C zyniącej zak u p y  n a  pl. Ż elaznej Bramy. 

Jó z e fie  Jan k o w sk ie j (M irow ska 13), jakiS 
złodziej sk ra d ł z k o szy k a  to re b k ę  zaw ie ra 
jącą  ró żn e  d rob iazg i i 50 gr. P o  chw ili do 
J .  zb liży ł się jak iś w y ro s tek , m ający  około  
10 la t, ośw iadcza jąc , że za raz  p rzyn iesie  to 
re b k ę  o ile  Ja n k o w sk a  d a  mu 10 zł. P o - J  
sz k od o w a na  n ie  zgodziła  się, ośw iadcza jąc , j 
że zaw iadom i za raz  po lic jan ta . Znow u po i 
pew nym  czasie  zjaw ił się d rug i w y ro s tek , [ 
k tó ry  o d d a ł J . to reb k ę , lecz  już bez  50 gr. j 
i szybko  uc iek ł.

Zamach samobójczy
27-letn ia  L ucyna S iko rska , bez zajęcia  (El

b ląsk a  7), b ęd ąc  zatrzy m an a  w a reszc ie  10 
k o n rsa r ja tu , p o łk n ę ła  p a s ty lk ę  sublim aiow ą.

'Pogotowie przew ioz ło  d e sp e ra ik ę  do szpt- < 
tala św. Łazarza.

row ski od d z ia ł s traży  ogniow ej. Tym czasem  
W iln er pochw ycił p a lto  i w raz  z K opińskim  
zaczą ł tłum ić p łom ien ie , co też  w  zupełnośc i 
się  udało . P rzyby li s tra ż a c y  stw ierdziw szy, 
że  n ie grozi już żad n e  n ieb ezp ieczeń stw o  — 
odjechali. S p raw ca  w yp ad k u  do zn ał p o p a 
rzen ia  tw a rzy  i rąk . Poszw ankow anego  o p a 
trzy ł fe lcze r p ry w atn y .

Ceny na dzisiaj
Dziś obow iązują  n as tęp u jące  na jw yższe c e 

ny  p o d staw o w y ch  a r ty k u łó w  spożyw czych
n a  ry n k u  w arszaw skim : ch leb  p y tlo w y  __
50 gr., razo w y  i sitk o w y  —  36 gr, za  kg., 
b u łk i p szen n e  —  5 gr., ja jka  św ieże —  17 gr. 
za  sz tu k ę , m leko n a  m ia rę  —  40 gr. za litr, 
sło n in a  —  2 zł., m ięso uboju w arszaw sk iego : 
w o łow ina  —  1 zł. 55 gr., c ie lęc ina  — 2 zł. 10 
gr., w iep rzow ina  1 zł. 40 gr., m ięso  uboju 
zam iejscow ego: w ołow ina  —  1 zł, 20 gr., 
w iep rzow ina  —  1 zł. 10 gr., m asło  d ese ro w e  
II gat. — 4 zł. 10 gr., o se łkow e— 3 zł, 65 gr., 
w szy stk o  za  kg. w  sp rzed aży  d e ta licznej.

75 l a ^ p  gazowych
D y rek cja  gazow ni o b sta lo w ała  w fab ry ce  

k ra jow ej 75 now oczesnych  słupów  la ta rn ia -  
nych, k tó re  m ają być  ustaw io n e  z p o c z ą t
k iem  ro k u  p rzyszłego  n a  S ta rem  M ieście i 
na u licach  przy leg łych .

Otwarcie nowej kuchni
R ad a  szko lna  m. W arszaw y  o tw ie ra  w n a j

b liższych  dn iach  now ą k u chn ię  p rzy  ul. 
C hłodnej 45, w k tó re j w y d aw an e  b ęd zie  p o 
żyw ien ie  d la  dzieci dz iew ięciu  okolicznych 
szkó ł pow szechnych , w  liczbie oko ło  1,000. j

Ruch w autobusach
Z auw ażono  w o s ta tn ich  d n iach  znaczny  j 

w z ro s t ru ch u  p asaże rsk ieg o  w au to b u sach  
m iejskich. W zro st ten  n a leży  ob jaśn ić  zbli- 
żającem i się  św iętam i. M ieszkańcy  różnych  
dzie ln ic  p rzybyw ają  do śródm ieścia  w celach  
zakupu . C ieszy się frek w en c ją  linja B. 
M ieszkańcy  Pow iśla  u d a ją  się  n a  pl. K azi- i 
m ierzą  W ielk iego  do hali.

ł g t i b i o n o  książkę K asy C horych na imię 
L  B inem a Rosenblum a.

Dziś w  R a d j o 1 C o  grają w Teatrach
11,45 — 11,55. P rzeg ląd  Prasy . 11,58 —- 

12,05. Sygnał czasu. H ejnał z w ieży M arjac- 
kiej. 12,05 — 12.10. O d czy tan ie  p rogram u na 
dzień  bieżący. 12,10 — 12,45. P o ran ek  szkoi- 
ny  ze Lw ow a. 12 45 — 13,10. M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. 13,10 — 13,15. K om unikat 
P. I. M. 13,15 — 13,25. K om unikat g o sp o d ar
czy. 13,25 — 13,40. P rze rw a. 13.40 — 13,55.
P o g ad an k a  ro ln icza . 13,55 — 14,00, P ły ty .
14,00 — 14,15. P o g ad an k a  ro ln icza. 14 15 —
14,20. P ły ty . 14,20 — 14,35. P o g ad an k a  ro l
n icza. 14,35 —  14,50. P rze rw a. 14,50 — 15,15.
P ły ty . 15,15 — 15,20. K om unikat S traży  P o 
żarnych . 15,20 — 15 25. P rze rw a. 15,25 —
15,45. „P rzeg ląd  w yd aw n ictw  t  erjodycz- 

n ych  . 15,45 —  15,50. G iełdtr p ien iężna , oraz 
k om u n ik a t d la  żeglugi i rybaków . 15,50 —
16,10. P ły ty . 16,10 -— 16,30. R ad jokron ika .
16,30 —  17 10. P ły ty  g ram ofonow e. 17,10 —
17,35. „Dziwy psychologii" —  wygł. p. J .
O strow ski. 17,35 — 18,00, K o n cert d la  m ło 
dzieży. 18,00 — 18,25. P rogram  d la  dzieci 
s ta rszy ch  i m łodzieży . 18,25 —  18,30. P rz e r
wa. 18,30 — 18,50. A udycja  z okazji św ię ta  
fin landzkiego. 18 50 —■ 19,15, R ozm aitości.
19,15 — 19,25. S k rzy n k a  pocztow a. 19,25 —
19,30. O d czy tan ie  p rogram u n a  dz ień  na 
stępny . 19,30 —  19,45. P ły ty . 19,45 — 20,00.
P raso w y  D zienn ik  R adjow y. 20,00 — 20,15.
„N a w id n o k ręg u ". 20 15 — 21,55. M uzyka 
lekka . 21,55 —  22,00, O m ów ienie transm isji 
z N ow ego Jo rk u , 22,00 — 0,30. T ransm isja  
M ięd zy n aro d o w a ku  uczczen iu  M arcon i’ego 
z  Now ego Jo rk u . W  p rogram ie  transm isja  » 
n a stęp u jąc y c h  m iast: N ow ego Jo rk u , L ondy
nu, B rukseli, P a ry ża, B erlina , Rzymu, W ar
szaw y M adry tu , Now ego Jo rk u , T okio , Rio 
de  Ja n e iro , M anilli, C aracas, Honolulu. B ue
n os A ires, Sydney,* O ttaw a  i N ow ego Jo rk u .
W  ram ach  pow yższej transm isji od 22,48 —
22,56 transm isja  z W arszaw y  do N ow ego 
Jo rk u .

„GÓRĄ MŁ00Z EŻ“ i
W  niedzielę, dnia 13 b. m. o godz. 16 

odbędzie się w T eatrze Ateneum  w ielka j 
rew ja p. t. „Górą Młodzież". Udz:ał ! 
biorą artyści teatrów : „Ateneum”, „Me- 
lodram” i „Ananias”, oraz zespół Cenitr, 
Sekcji D ram atycznej TUR. W stęp dla 
wszystkich. Ceny od 50 gr. do zł. 3.

W y tw o r n o ść  i e le g a n c j ę  ta n im  k o s z 
te m  g w a .-a n tu je

..NOWOCZESNE P 0 5 0 T 9 I I E  KRAW!ECK!E“
M arszałkowska 104 m, 8 wprost Dworca Głównego 

(tel. 237-57)
P rasow an ie  o d św ie ż an ie , sz tuczne cerow anie  
n icow anie  i c h em icz n e  farbow anie  gard ero b y

Ubiory g o t o w e  i na  z a m ó w ie n i e .
C eny k o n k u ren cy jn e. Na sp ła ty  i za gotówkę. 
Na żądanie  te le fo n iczn e  w ysyłam y gońca o 

każdej po rzeednia .
U w a g a .  O kazyjnie sprzdaź ub io rów  zma- 

terja łó w  b ielsk ich  od 60 zł.

T EA TR  „A T E N E U M " daje  codziennie  
n iezw ykle  silną  w nap ięciu  d ram atycznem  
sz tu k ę  B ru ck n era  „Śm ierć D antona".

P R E M JE R A  K O M E D JI M U ZY C ZN EJ W 
„M ELO D R A M IE”. D zisiejsza p rem je ra  w 
te a trz e  „M elodram " nosi w iele ob iecujący  
ty tu ł „ Ja k  s tać  się bogatym  i szczęśliw ym ". 
B arw ne lib re tto , o sn u te  na tem a ta ch  b la s 
ków  i nędzy  w ielkom iejskiej, p e łn e  hum o
ru  a le  i n iep o zb aw io n e  liryzm u, da je  o l
b rzym ie po le  do pop isu  in scen iza to ro w i L. 
Schillerow i, d ek o ra to ro w i 20 obrazów , W ł. 
D aszew skiem u, w ykonaw com  ról głów nych 
pp , B arw ińskiej, K uncew iczów nie, M achal- 
skiem u, K ondrad tow i, K rzem ieńskiem u, 
S trzeleck iem u , W oszozerow iczow i, W ierc iń 
skiej, oraz  p rzew ija jącem u się p rzez  akcję 
b a le to w i T ac jany  W ysockiej. N iem ałą  a tr a k 
cję stanow ić  będ zie  w jednej z odsłon  zain - 
scen izow any  p rzeg ląd  m ód.

ŚLĄSKI T E A T R  LUDOW Y W  T EA TR Z E  
W IELKIM . O sta tn ie  dni b arw nego  i in te re 
sującego w idow iska reg ionalnego  p. t. „W e
sele  na Ś ląsku".

T EA TR  NA RODO W Y gra dz iś dow cipną  
kom edję  „ B altazar"  z Jó ze fem  W ęgrzynem  
i Ć w iklińską.

Ju tro  o 4 popo ł. po  ra z  'ru g i po  cenach  
zn iżonych , S z tu b a"  Ł ęczyckiego. B ędzie  to  
jed n ocześn ie  p ierw sze  jubileuszow e — 25-te 
p rzed staw ien ie  te j in te resu jące j sztuki.

T E A T R  PO LSK I. C odziennie sz tu k a  B ruk- i 
nera  „E lżb ie ta , k ró lo w a  Anglji".

Dziś i ju tro  o  godz. 3,30 po po łudn iu , po  
cenach  zniżonych „R om eo i Ju lja" .

T E A T R  MAŁY. C odzienn ie  w eso ła  kom e 
d ją  W ład y sław a  F o d o ra  „Dr. Julja Szabo" 

J u tro  o godz. 4 popo ł. po  cen ach  zn iżo
nych „A zais".

T E A T R  LETN I. Dziś w znow ien ie  a rcy w e- i 
so łej k ro to ch w ili p a ry sk ie j „Pan  n aczeln ik , i 
to  ja".

J u tro  o godz. 4 popoł. po  cenach  zniżo- | 
nych „H iszpańska  m u ch a”.

T E A T R  NO W Y ty lko  do n iedz ieli w łą cz 
n ie  g rać  będzie  kom ed ję  P iran d e lla  „R oz- ] 
kosz uczciw ości".

W  p o n ied z ia łek  te a tr ,  z p ow odu  p rz e ró 
b e k  in sta lacy jnych , b ęd zie  zam knięty .

V  po łow ie  przyszłego  ty godn ia  p re m je ra  | 
kom edji S t. M iłaszew skiego  „D rugie im ię 
m iłości" z Sam borskim , G o rczy ń sk ą  i W e
sołow skim .

T E A T R  NA C H Ł O D N E J d a je  o sta tn ie  
p rzed staw ien ia  „R oxy" z Ja rk o w sk ą  i W e 
sołow skim .

Dziś i ju tro  o godz. 4,15 p o po ł., po  cenach  
zn iżonych  „Św ierszcz za  kom inem ".

T E A T R  N O W O ŚC I gra  do pon ied z ia łk u  
„F ijo łek  z M o n tm artre" .

W e w to rek  p rem je ra  o p e re tk i W a lte ra  
K olio ,K ró low a nocy".

J u tro  o godz. 4 popoł. p rz ed sta w ien ie  d la  
m łodzieży  sztuk i h is to ry czn ej p . t. „H ajdu- 
czek", w ed ług  pow ieści S ien k iew icza  „Pan 
W ołodyjow ski" .

M O R SK IE OKO. W e w to rek , 15 b. m. 
p rem jera  w ielk ie j rew ji p. t. „T ęcza  n ad  
W arszaw ą" z L odą H alam ą, E lną  G isted t, 
M a rg a re t D onalson S tan is ław em  G ruszczyń
skim  n a  czele  całego  zespołu .

T E A T R  „W E SO ŁE  O K O ". C odziennie  re- 
w ja  p. t. , R um ba-R um ba". C eny m iejsc od 
1 zł.

Dnia 13 bm. o godz. 1 ,pop. te a tr  „W E S O 
ŁE O K O “ d a je  p o ra n e k  rew jow y w sa li k i
na „K om eta" (ul. C hłodna 49) z udziałem : 
N ow ickiej, Ż elichow skiej, Bodo, R en tg en a, 
Skoniecznego, W alte ra  i d u e tu  N ey na czc 
le  całego  zespołu . B ile ty  w  cen ie  od 1 zł. 
do 4 zł. eą  do  n abycia  w  k asach  te a tru  
„W eso łe  O ko" i k ina „K om eta"

BANDA -  K A B A R E T  KOM IKÓW . Co
dz ienn ie  rew ja „Ja jk o  K o lum ba" z M odze
lew ską i Dygasem.

T E A T R  „NOW Y A N A N A S". C odziennie 
rew ja  „R az p o leczk a"  z udzia łem  całego  * r  
spo łu  oraz  b a le tu  T ac jan y  W ysockiej.

T E A T R  „M IG N O N ". C odziennie rew ja 
„R um bom anja".

CYRK. C odziennie  2 p rzed staw ien ia  ao 
w e g o ’program u grudniow ego o godz. 4.15 
i 8.15.

b o y  - ŻELEŃSK I —  ST E FA N  JA R A C Z .
W y stąp ią  razem  ju tro  w sali Tow. H ygje- 
n icznego o godz. 8 w iecz. W ieczó r dw uch 
p o p u larn y ch  a rty s tó w  pośw ięcony  b ęd zis  
jednem u z najw iększych  p o e tó w  francusk ich , 
F ranciszkow i Villon.

IX T A N I K O N C ER T, O rk ie s tra  R e p re 
z en tac y jn a  Policji P ań stw , daje  ju tro  o godz. 
7,30 w iecz. w sali K o n serw ato riu m  IX T ani 
K o n cert, p ro g ram  k tó reg o  pośw ięcony  jest 
m uzyoe operow ej.

Co wyświetlają kina?
A D R IA  PA LA C E: „4-ch z Legji". 
A TLA N TIC : , M ek sy k an k a" .
A PO LLO : , N a tch n ien ie" ,
CO LO SSEU M : „Św ia tła  w ie lk ie g i m ia

sta "  z C h arlie  C haplinem .
W  m ałe j sa li: „S trażn icy  cno ty". 
CA SIN O : „D ziesięciu  z P aw iak a" . 
C R IST A L : „W alk a  o d jam en ty".
C A PITO L: „D ziew czę z b a ru " .
FO R U M : „H ai T ang" i „P raw o  siln ie jsze

go".
FIL H A R M O N JA : .Z w y c ięs tw o ". 
HO LLYW OOD : „M aradu".
H E L JO S : „S erce  n a  u licy" i , Z B yrdem  

do B ieguna P o łudniow ego".
HEL: „Szukam  m ęża, m am  p ien iąd ze"  ł

„M iasto  m iłości".
K O M E TA : „D roga olbrzym ów ",
L O TO S: „N ieo k ie łzn an a" i  rew ja.
LUX: „ T a n ce rk a  o rch id ea" .
M IE JS K I: „10 m inu t s trach u " .
M E W A :' „T rzęsaw isko  życia" i  „Dziew- 

częcy  ra j .
M A JE S T IC : „ Ig ran ie  z  m iłością".
PA N : „D ziew czę z b a ru " .
PA LA C E: „D ziecko  g rzechu".
PR A G A : „M iljon" i rew ja.
PO PU L A R N Y : „W yspa  za top ionych  o k rę 

tó w ".
ROXY: „M iljon" 1 rew ja .
SPLEN D ID : „B łędne ognie".
SO KÓŁ: „M ałżeństw o  p rzy sz ło śc i"  i .Ka

prysy  życia".
STY LO W Y : „W ielkom ie jsk ie  u lice". 
ŚW IA TO W ID : „ T ra d e r H orn".
TĘCZA. „M iłość Ż orżety";
T O M B O LA : „ Je j ch łopczyk".
TON: „M aro k k o " z M. D ietrich.
ZNICZ: ,W ia tr  od m orza".

SZCZEGÓŁY PR O G R A M Ó W  
W  OG ŁO SZEN IACH.

Sassa
WILLIAM J. LOCKE. 19)

JAGNIE W WILCZEJ SKÓRZE
— Mam już dosyć tego, by mnie traktow ano wciąż 

jak niebezpiecznie chorego inwalidę. Nikt z was: 
ani wy, ani dr. Selous — nie ma racji. Jestem  już 
zdrów, jak koń. Mogę sobie doskonale dać radę. 
A do Paryża wybieram się w zupełnie specjalnej 
sprawie...

— Pod pewnym względem całkiem parna rozu
miem, sir A thertonie — odrzekł Bronson ze zrezy
gnowaną miną właściciela biura pogrzebowego, k tó
ry jest proszony o to, by me brał udziału w pogrze
bie.

Dopiero, kiedy pociąg ruszył ze stacji Victoria, 
Buddy, który wygodnie rozsiadł się w wagonie pul- 
manowskim, odprowadzony przez żałośnie nastrojo
nego Bronsona — poczuł się wreszcie wolnym czło
wiekiem: wolnym od plik korespondencji, której nie 
rozumiał i na k tórą nie odpowiadał; wolny od kło
potliwych spotkań w miejscach publicznych; wolny 
od dr. Selousa i od zwalczania, zapomoeą najwy
myślniejszych wykrętów, jego nianji badania serca 
co godzina; wolny od Bronsona, którego przyw iąza
nie, wcześniej czy później, doprowadziłoby do wy
krycia tajemnicy Buddy'ego; wolny — przynajmniej 
na kilka godzin — od nowego strachu.

Cieszył się swoją wolnością... Jego sąsiadem był 
uprzejmy i rozmowny Amerykanin, praw nik z Chi
cago. Wypili razem  butelkę szampana do śniadanio
wego ,,steku". Była to pierwsza Buddy’ego — od 
czasu wylądowania w Anglji — swobodna rozmowa 
z jakąś istotą ludzką — i Buddy promieniał z radości.

Jechali też w tym samym przedziale z Calais do

Paryża. Amerykanin, który walczył podczas wiel
kiej wojny od samego jej początku — w regimencie 
kanadyjskim, miał — tak, jak i Buddy — wiele 
wspomnień z frontu. Przez jakiś czas odświeżali 
stare wspomnienia. Również Ameryka, którą Bud
dy, jak na Anglika, znał wyjątkowo dobrze, dostar
czyła im dużo tem atu do rozmowy. Buddy czuł, że 
nigdy jeszcze w życiu nie rozmawiał tak wesoło, jak 
teraz. Zapomniał już prawie, jaki dziwaczny cel 
miała jego podróż.

Pożegnał się z dużą przykrością ze swoim nowym 
przyjacielem (który — jak okazało się — nazywał 
się W inslow Blaydes), szczególniej, gdy dowiedział 
się, iż miał on zamówiony pokój w hotelu „Criilon". 
Wyznaczyli sobie jednakże spotkanie, to też Buddy 
pojechał z dworca, pocieszając się myślą, że w Pa
ryżu będzie miał przynajmniej jedną przyjazną diu- 
szę.

Zapisawszy się w książce hotelowej, Buddy od
szedł na chwilę od chłopca z kluczami od ap arta 
mentu, który zamówił mu Bronson — i rozejrzał się 
dokoła, przyglądając się uważnie gościom, zapełnia
jącym jeszcze hall o tej późnej popołudniowej porze 
i pijącym herbatę, lub cocktaile. Ponieważ jednak 
jego zjawienie się nie wywołało specjalnego w raże
nia na żadinej kobiecie, Buddy udał się ze swoim 
przewodnikiem ku windzie, czując się dość głupio 
zawiedzionym. Czemuż nie udało mu się w Londy
nie zaskoczyć Bronsona i wydobyć z niego nazwisko 
owej kobiety! Jego sytuacja była idjotyczna: czyż 
mógł przebiegać pokoje hotelu „Plaza-A thenee", jak 
chłopiec od telefonów, i wykrzykiwać: „pani M. M. 
M.". Przecież zatrzym anoby go za zakłócenie spo
koju publicznego...

W jakieś trzy kw adranse później znalazł się zno
wu w hallu, tym razem  świeżo ogolony i elegancko 
ubrany w strój wieczorowy — i usiadł przy stoliku 
niedaleko drzwi w oczekiwaniu możliwości spotka

nia: przed sobą miał kieliszek M artini i wieczorną 
gazetę. Z sali jadalnej dochodziły przytłumione 
dźwięki żałosnej melodji „Sunny Boy W hallu 
było mało ludzi, gdyż o tej godzinie wszyscy poszli 
już na kolację: grupy ludzi, udających się do tea 
trów, kończyły jeść, a inni, przeważnie ludzie starsi 
i stateczni, którzy lubią spożywać posiłek we 
względnym spokoju swego własnego hotelu, a nie 
szukają jakichś weselszych restauracji — właśnie 
siadali do jedzenia. Ale nie był w stanie czytać... 
Strach walczył w nim ciągle z silnem postanow ie
niem. Czekał przed zam kniętą furtką która otwo
rzy mu drogę do nieznanej, może straszliwej Przy
gody. A w każdym razie musi zachowywać się, jak 
A therton: być zimnym, suchym i dostojnym. I — mu
si pam iętać o tem — że bez względu na to, jaką bę
dzie ta przygoda, chodzi tu o serce kobiety.

W tej chwili zdarzyło się coś, czego się mniej lub 
więcej spodziewał. Jakiś nagły ruch koło poblis
kich drzwi hallu — i głos, który  rozległ się tuż 
przy jego boku:

— No, jesteś nareszcie.
Zgodnie z powziętemu zgóry przygotowaniami do 

czekającej go roli, Buddy zerw ał się z fotelu z uśmie
chem na twarzy:

— Tak, jestem. Musiałem przyjechać.
— Najwyższy czas! — zawołała kobieta.
Była to wyjątkowo czarująca osoba. M iała na so

bie mały kapelusik w formie hełmu i ciemno czer
wony kostjum. Była brunetką, o przejrzystej oliw
kowej cerze, na której z taką łatwością zakwita ru 
mieniec; ładną — więcej niż ładną — o regularnych 
rysach i pięknych, ciemnych oczach, w których w tej 
chwili m alował się gniew. Była zgrabna i dosyć 
wysoka. Ocenił jej wiek — słusznie — na mniejwię- 
cej 25 lat.
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D Z I E Ł A

O CK E ' A

T O  J E S T

pogodna literatura, która nie 
operuje jednak taniemi środ
kami. — Każda powieść Loc
ke a, to mądra, jasna, krze
piąca książka, to rasowa po
wieść narodu o starej i grun

townej kulturze.
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o  UOCUJZŁN. Z a  W ie rsz  wysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powy; 
wam* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. «
Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.

ie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą nŁ 8 .-—. Za zmianę adresu 50 gr. 
jne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 
o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaItowy, okład zwyczaj

gi. Stk
zwyczajnych —

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbto w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


